
Społeczeństwo Wybrzeża 
serdecznie wita 

przedstawicieli 
bohaterskiego narodu 

koreańskiego
GDAŃSK (PAP). W dniu 11 

maja br. przybyła do Gdań
ska delegacja związkowców 
koreańskich w której skład 
wchodzą: zastępca przewodni
czącego Zjednoczonych Związ 
ków Zawodowych Korei — 
Mun Du-daj, włójoiiarka — 
przodownica pracy Dang Ung- 
sil oraz działacz związkowy 
Tian Ung-taj. Pobyt delegacji 
związkowców koreańskich na 
Wybrzeżu przekształcił się w 
potężną manifestację solidarno 
ści społeczeństwa woj. gdań
skiego z narodem koreańskim 
w jego walce o niepodległość 
1 pokój. 

Bronimy słusznej i wielkiej sprawy
Z pełną świadomością mieszkańcy woj. szczecińskiego 
podpiszą kartę Narodowego Plebiscytu Pokoju
Wielotysięczna armia agitatorów pokoju 
uświadamia społeczeństwo o znaczeniu Plebiscytu

Cała ludność województwa szczecińskiego przygotowuje 
się do Narodowego Plebiscytu Pokoju. Robotnicy, chłopi i 
inteligenci dają wyraz nurtującym ich myślom w licz
nych, publicznych wypowiedziach. We wszystkich zakła
dach pracy naszego województwa Zakładowe Komitety O- 
brońców Pokoju starannie przygotowują przeprowadzenie 
Plebiscytu wśród załóg robotniczych. Tysiące agitatorów 
pokoju w miastach i wsiach przeprowadzają co dzień in
dywidualne rozmowy z mieszkańcami, wyjaśniając im zna
czenie Narodowego Plebiscytu Pokoju.

Ks. ks. Gumowski 
i Kędzierski 

agitatorami pokoju
W województwie szczeciń

skim poszczególne Komitety 
Obrońców Pokoju zakończyły 
całkowicie szkolenie agitato
rów.

W Szczecinie, przy 506 Ko
mitetach Obrońców Pokoju 
skupiło się już ponad 9 tysię
cy agitatorów pokoju. W pra
cach agitatorów pokoju w 
Szczecinie bierze udział 2.704 
kobiet. Na szczególne wyróż
nienie zasługuje praca 2 księ
ży. Guzowskiego i Kędzier
skiego, którzy weszli w skład 
Komitetów Obrońców Pokoju 
i biorą udział w pracy agita
torów.

Agitatorzy pokoju w groma
dzie Dyszno i w gromadzie 
Chłopinek (pow myśliborski) 
przeprowadzają z mieszkańca 
mi gromad rozmowy indywi
dualne i wyjaśniają im zna
czenie Narodowego Plebiscyt" 
Pókoju.

W Gryfinie członkinie Koła 
Miejskiego Ligi Kobiet w licz 
bie 25 zgłosiły się do pracy 
agitatorskiej. Od kilku dni ko 
biety przeprowadzają indywi
dualne rozmowy z mieszkańca 
mi Gryfina.

Zakładowy Komitet Obroń
ców Pokoju w Zakładzie Le
cznictwa Pracowniczego w 
S?czec'nie zorganizował dla 
przychodzących interesantów, 
agitację przy pomocy głośni
ków m^i-eowego punktu ra
diowego. Zakładowy Komi
tet Obrońców Pokoju przygo
towuje. bardzo starannie pod 
pisywanie kart pleb:scyto- 
wrch pr’ez pracowników za
kładu W zakładzie pracy dzia 
ła 34 agitatorów pokoju. Ple
biscyt odbndz;e się w zakła
dzie w dniu 17 mai", po pra
cy Po złożeniu kart plcbiscy 
towych zostanie wyświetlony 
film pt. „Pokój zdobędzie 
świat”.
Pz-jprcślnicy szczecińscy 
w szeregach bojowników 

pokoju
VZczoraj odbył się w Szcze

cinie wiec rzemieślników, na 
którym zebrani, po omówie
niu znaczenia Narodowego 
Plebiscytu Pokoju przyjęli

entuzjastycznie następującą 
rezolucję:

— Rzemieślnicy sektora nie 
uspołecznionego, miasta Szcze 
cina, zebrani w dniu 11 maja 
na masówce w Izbie Rzemie-

WARSZAWA (PAP). 10 maja odbyła się w Warszawie 
konferencja w sprawie Narodowego Plebiscytu Pokoju, w któ 
rej udział wzięło ok. 180 duchownych i wielu działaczy ka
tolickich z terenu stolicy i woj. warszawskiego. W prezy
dium konferencji zasiedli: dziekan wydziału teologii katolic
kiej Uniwersytetu Warszawskiego — ks. prof. Czuj, przeor 
zakonu OO. Franciszkanów — ks. Baran, ks. prałat Podbiel 
ski, ks. prałat Kroczek, ks. proboszcz Sitnik i redaktor Lu
bieński. •
W obszernym referacie ks. 

prałat Kroczek omówił zada
nia duchownych i działaczy ka 
tolickich w ogólnoświatowej 
walce o pokój.

Jednym z głównych celów 
Kościoła i kapłaństwa jest, a- 
by zapanował trwały i pow
szechny pokój.

My, księża katoliccy, wystę
pując w obronie pokoju i wal-

Wogskat ludowe 
zwycięsko odpierają 
ataki amerykańskie
PEKIN. (PAP). Z Phenia- 

nu donoszą: Na froncie
wschodnim i zachodnim woj« 
ska ludowe, współdziałając 
ściśle z ochotnikami chińskimi, 
odparły skutecznie kontrataki 
nieprzyjaciela na poszczegól
nych odcinkach oraz zadały 
mu wielkie straty w ludziach 
i sprzęcie. Na froncie central
nym bez poważniejszych 
zmian.

cząc o jego realizację, nie prze 
mawiamy w niczyim imieniu, 
jak nam to usiłuje wmówić 
•wroga propaganda. Przemawia 
my w imię świętych naszych 
ideałów, w imię religii. IV ak
cji plebiscytowej włączymy 
się czynnie, uświadamiając sze 
rokie rzesze społeczeństwa o 
jej znaczeniu”.

Liczni księża, zabierający 
głos w dyskusji, podkreślali 
swą pełną solidarność z żąda
niem zawarcia paktu pokoju 
pomiędzy pięcioma wielkimi 
mocarstwami i apelowali, by 
wszyscy księża i działacze ka 
toliccy włączyli się czynnie do 
akcji obrony pokoju.

Ks. Owczarek powiedział m. 
inn.: „Nie damy się Użyć wro
gom Polski Ludowej dla wro
giej propagandy. Dlatego w 
akcji plebiscytu będziemy brać 
czynny udział, co będzie naj
lepszym dowodem, że kocha
my lud polski jako księża i o- 
bywatele”.

Artykuł o przygoto
waniach do Narodowego 
Plebiscytu Pokoju w 
woj koszalińskim — 
patrz str. 5.

Amerykanie rozbudowują bazy wojenne
w okupowanej Francji

PARYŻ (PAP). „L‘Humani- 
te“ zamieszcza reportaż z Bre 
tanii (Francja północno-zachod 
nia) na terpat amerykańskich 
przygotowań wojennych. Koło 
St. Lorient Amerykanie budu 
ją ogromne lotnisko. Przygoto 
wano już tam luksusowe ko
szary dla żołnierzy amerykań 
skich. Drugie wielkie lotnisko 
budowane jest koło Rennes. 
Ponadto Amerykanie powięk
szają lotniska w Saint-Brieuc, 
Dinan i wielu innych miejsco 
wościach.

Baza łodzi podwodnych w 
St. Lorient żostała odbudowana. 
W Donges rozszerza się urzą
dzenia portowe, aby umożli
wić zawijanie wielkich okrę- 
tów-cystern. Kosztem 22 mi
liardów franków przeprowa
dzony ma być rurociąg nafto
wy z Saint Nazaire do Metzu.

Amerykanie zamierzają o- 
ku^ować cały teren ujścia 
Loary i zbudować tam dla 
swego użytku nowe miasto 
Nandonna (od pierwszych zgło 
sek miast Nantes, Donges i 

. Nazaire).

ślniczej, rozumiejąc cele wal
ki o pokój postanawiają wziąć 
masowy udział . przygotowa 
niach do Narodowego Plebi
scytu Pokoju.

— W pełnym zrozumieniu 
swego obowiązku patriotyczne 
go. każdy rzemieślnik szcze
ciński spełni swój obowiązek 
i złoży podpis pod kartą ple
biscytową.

— Zdajemy sobie sprawę 
zc znaczenia Narodowego Ple 
biscytu Pokoju. Stanowcze 
glosy narodu polskiego wraz 
i glosami całej postępowej 
ludzkości przekonają jeszcze

raz podżegaczy wojennych o 
niezwyciężoności obozu poko
ju i pohamują Ich zbrodni
cze zapędy.

Masówki i wiece 
w powiecie pyrzyckim 
Nasi korespondenci co dzień 

nadsyłają meldunki o przebie 
gu przygotowań do Narodowe 
go Plebiscytu Pokoju w mia
stach i wsiach województwa 
szczecińskiego.

Korespondent z Bylic, Euge 
niusz Sobczak pisze:

— We wszystkich groma
dach pow. pyrzyckiego panu
je wielkie podniecenie. Wszę
dzie słychać ożywione dysku 
sje na temat zbliżającego się 
(CIĄG DALSZY Na STR 2)

„Wzywamy duchowieństwo katolickie całej Polski 
do czynnego udziału w akcji plebiscytowej" 
Rezolucja księży i działaczy katolickich stolicy i woj. warszawskiego

„Będziemy oświadczać 
wiernym na ambonach, jakie 

znaczenie ma Plebiscyt Poko
ju, żeby cały Lud Polski po 
szedł z kartami plebiscyto
wymi do miejsc ich składa
nia”.
Po obszernej dyskusji zebra 

ni uchwalili rezolucję, w któ
rej czytamy:

„W poczuciu odpowiedzial
ności za los naszej ojczyzny, 
zagrożonej przez odradzanie 
się militaryzmu hitlerowskie
go i przez przygotowania wo
jenne imperialistów, duchowni 
i działacze katoliccy z terenu 
stolicy i woj. warszawskiego 
postanawiają:

1 wziąć czynny udział w 
akcji plebiscytowej i zło

żyć podpis na karcie, zawiera 
jącej żądanie zawarcia paktu 
pęmiędzy pięcioma wielkimi 
mocarstwami,

f) zobowiązać się do osobi- 
“ stego propagowania uświa 
domienia patriotycznego wśród 
najszerszych rzesz katolików 
przez podkreślanie znaczenia 
dla uiepodleg^ści Polski akcji 
w obronie pokoju, realizacji 
Planu 6-letnicgo i utrwalenia 
granicy na Odrze i Nysie,

ęr wezwać duchowieństwo ka 
J tolickie i świeckich dzia
łaczy katolickich całej Polski 
do powzięcia podobnych uch
wał”.

Napaść 
policji adenauerowskiej 

na studentów 
w Hamburgu

BERLIN. (PAP). Jak do
nosi z Hamburga agencja 
ADN, tamtejsza policja zaata
kowała demonstrację 3 tysię. 
cy studentów, którzy doma
gali się przywrócenia zniżko, 
wych biletów miesięcznych na 
kolei podmiejskiej, 69 studen

tów i studentek odniosło rany.

IV dniu 10 maja 1951 r. na Placu na Rozdrożu w War
szawie odbyła się uroczystość wręczenia, nagród kola
rzom, którzy brali udział w Wyścigu Pokoju.
W czasie uroczystości Premier Józef Cyrankiewicz wrę
czył nagrodę Prezydenta RP Bolesława Bieruta zwycięs
kiej drużynie Czechosłowacji.
Na uroczystości obecni byli — redaktor naczelny „Trybu
ny Ludu" Leon Kosman, przedstawiciel Polskiego Komi
tetu Obrońców Pokoju poseł Ozga Michalski oraz przed
stawiciele placówek dyplomatycznych państw, których 
drużyny uczestniczyły w wyścigu.
Na zdjęciu: Premier Józef Cyrankiewicz wręcza nagro
dę Prezydenta RP kolarzom Czechosłowacji.

Dlaczego podpisze 
Kartę Narodowego 
Plebiscytu Pokoju 
Dziś odpowiadają:
pracownicy PGR, stoczniowcy, nauczyciele
Jestem zwyczajną kucharką w PGR, prostą wiejską 

kobietą. Myślę, że nie potrzebuję nawet opowiadać, 
dlaczego nienawidzę wojny, dlaczego pragnę pokoju. To 

samo co ja, odczuwają przecież wszyscy prości ludzie na 
całym świecie. Zabrała mi wojna męża, zabili go hitle
rowcy. ja byłam raniona odłamkiem bomby, spaliła się 

nam chałupa. Gdybym ja, 
zwyczajna wiejska ' kobieta, 
mogła dostać w swoje ręce 
podżegaczy wojennych, tych 

wszystkich tłustych ban
kierów, różnych Trumanów 

t Churchilów, Eisenhauerów 
i innych diabłów, którzy tak 
dobrze umieją łzy matek i 
samotne życie wdów przeta
piać w złoto, nie ręczę za 
siebie. Ale mam nadzieję, że 
porachują się z nimi pier
wej czy później amerykań
skie matki i angielskie ł 
francuskie. Pomożemy im w 
tym, pomagamy już dzisiaj 
naszą pracą dla pokoju, na
szymi podpisami pod kartą 
Plebiscytu Pokoju.

Dbam o czystość w naszej stołówce, staram Się 
smacznie i dobrze gotować dla naszych robotników sezo
nowych i stałych, by jeszcze wydajniej mogli pracować, 
by rozwijało się nasze gospodarstwo.

Podpisanie karty pokoju przeze mnie, przez cały 
nasz naród, przęz miliony ludzi na całym świecie — tak
że w krajach kapitalistycznych, — czy sądzicie, że to 
jest w smak ludobójcom, tym którzy chcą wojny, prowo
kują do niej? Im więcej zbierze się podpisów, im więcej 
ludzi wypowie się za pokojem, walczyć będzie o pokój, s 
tym trudniej będzie wrogom pokoju wywołać wojnę.

KAROLINA ANTONOWICZ — PGR-Mosty

A7«sz naród jest silny: rozbudowujemy gospodarkę, 
■ź “ przemysł, mamy wspaniałe ludowe wojsko. Ale nie 
wystarczy moim zdaniem mieć tylko świadomość naszej 
siły. Musimy tę silę stale powiększać, właśnie przez naj
szerszą mobilizację ludzi do walki o pokój. Pndpiszę Apel 
o Pakt Pokoju, by nasza Ojczyzna była jeszcze silniejsza.

JÓZEF MATWIE.IKO 
ślusarz okrętowej Stoczni Szczecińskiej

< * dy patrzę z jakim zainteresowaniem dzieci szkolne 
" oglądają zdjęcia olbrzymich budowli pokojowych, 
wznoszonych przez naród radziecki, jak śledzą nasze bu
downictwo pokojowe, odbudowę Warszawy, Nową Hutę, 
gdy rozmawiam z byłymi uczestnikami kursów dla anal
fabetów, którzy pierwsze swe samodzielne zdania pisali 
o pokoju, i widzę, jak ludzie w gazetach szukają wia
domości z frontu walki o pokój — wtedy widzę wyraź
nie, jak bardzo zagadnienie pokoju stało się istotnym dla 
życia naszego narodu.

Wielkie i odpowiedzialne zadanie spoczywa na nau
czycielstwie wiejskim. Każdy z nas musi być aktywnym 
bojownikiem pokoju, bo tylko w pokoju możemy budo
wać nowe szkoły, szerzyć kulturę i oświatę, podnosić 
dobrobyt wsi. Tylko w pokoju zapewnimy młodzieży 
wiejskiej korzystanie z wszystkich zdobyczy, jakie daje 
im Polska Ludowa, tylko w pokoju wychowamy ich na 
światłych obywateli Państwa Polskiego, tylko ,w pokoju 
zapewnimy im radosną młodość.

Oto dlaczego nie tylko sam złożę podpis swój na kar
cie Narodowego Plebiscytu Pokoju, ale wraz z koleżeń
stwem uświadomimy wszystkich mieszkańców gromady, 
by ani jednego ich głosu nie zabrakło w nadchodzącym 
Plebiscycie

MIECZYSŁAW HOŁDO 
kierownik szkoły w Bielicach, 
p-ta Parsów pow. Pyrzyce.

(Dalsze wypowiedzi — patrz str. 6)



Imperialistycznej propagandzie wojny 
przeciwstawiają się coraz potężniejsze 

siły demokracji i pokoju
Komitet Wykonawczy Międzynarodowej Org. Dziennikarzy 

obraduje nad zadaniami prasy w walce o pokój
BUDAPESZT (PAP). Dnia 

10 btn. rozpoczęła się w Buda 
peszcie sesja Komitetu Wyko
nawczego Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy.

W referacie na temat „Dzień 
nikarze w walce o pokój" re
daktor Derek Kartun podkre 
tlił konieczność wciągnięcia 
wszystkich uczciwych dzienni
karzy świata do walki w obro 
nie pokoju. Dopiero wtedy •— 
stwierdzał referent — dzienni 
karze spełń a wszędzie swoja 
misie, zyskując sobie wdzięcz 
ność milionów ludzi na całym 
święcie.

Po referacie przewodniczą
cego MOD — Maurice Herma
na o sytuacji materialnej 1 
prawnej dziennikarzy rozwinę 
ta się dyskusja.

Delegat Polski Józef Kowal- 
ezyk, wiceprzewodniczący 
MOD. podkreśl ł w swym prze 
mówieniu, te nie wolno od
dzielać sprawy sytuacji mate
rialnej dziennikarzy od zagad 
n enia walki o pokój.

Delegat polski przypomniał 
haniebną rolę rozbójaczy. któ
rzy wystąpili na sesji MOD w 
Budapeszcie w listopadzie 
1948 r„ bron:ąc garstki podże 
gaczy wojennych 1 powołując 
się przy tym na to, Ze nie chcą 
rzekomo „zajmować się poli
tyką”. A przecie* — podkre 
<1ił mówca — była to takie 
swoieta polityka, prowadzo
na na rzecz imperialistycznych 
wrogów ludzkości.

Delegat polski podkreślił, te 
wbrew rozbijackiej robocie re 
akcjonbtów. MOD rozszerzyła 
swe wpływy i obecnie skupia 
ponad 30 organizacji w róż
nych częściach świata, w tej 
liczbie tak potężne Jak związ 
ki dziennikarzy ZSRR i Chin 
Ludowych.

Kończąc Józef Kowalczyk po 
ańedalał:

Kaden uczciwy dzienni
karz nie może pozostać obo 
jętny wobec barbarzyńskich 
planów imperializmu. Wal
ka • pokój winna być spra 
wą honoru każdego uczciwe 
go dziennikarza.

Bronimy słusznej
■ wielkiej sprawy

w ciągu których zbudowaliś
my nowe fabryki, domy, stat
ki, w ciągu których wydoby

liśmy miliony ton węgla, u- 
dostępnlliśmy robotnikowi 
wczasy, teatr, kino, radio i 
książkę.

Aby tworzyć nowe życie, 
potrzebny jest pokój. Dzisiaj 
gdy imperialiści grożą nam 
nową wojną musimy wzmo
żoną pracą i nauką walczyć 
o utrzymanie pokoju.
Nie ma wśród nas takiego 

— mówi słuchacz II kursu 
kol. Zaleski—który by nie od 
czuł skutków wojny. Straciłem 
ojca. Wielu jest takich jak ja 
w naszej szkole. Polska Ludo
wa opiekuje się nami, dba o 
naszą przyszłość. Podpiszę kar 
tę Apeln z całą świadomością, 
gdyż nie chcę, aby dzieci znów 
traciły ojców, by były nleszczę 
śliwę.

Były mieszkaniec stolicy 
kol. Snopek mówi, że nigdy 
nie zapomni dni powstania 
warszawskiego, ginących, zasy 
panych w piwnicach ludzi, po 
między którymi była jego mat 
ka. Kto widział własnymi o- 
czyma skutki wojny, ten na- 
uewno pragnie pokoju.

Nie dopuścimy do nowej 
wojny — mówiono na masów
ce przedplebiscytowej w Szko 
Je Morskiej. Stanowimy potęż 
ną siłę, zdolną unicestwić 
zbrodnicze plany podżegaczy 
wojennych.

Razem z radzieckimi kołchoz 
nikaml. z francuskimi górnika 
ml i uczonymi wszystkimi po
stępowymi ludźmi wytrwale 
będziemy walczyć o pokój.

odcinku dziennikarstwa, jaką 
ponieśli na polu bitwy w Ko
rol żołnierze Mac Arthura.

Na zakończenie redaktor Za 
sławski — stwierdził, te jak 
kolwiek demokratyczna prasa 
pracuje skutecznie dla spra
wy pokoju, to jednak Miiędży 
narodowa Organizacja Dzien
nikarzy powinna opracować 
konkretne środki dalszego 
wzmożenia tei działalności.

Postępowy dziennikarz an
gielski Ralph Parker potępił 
działalność tych koresponden
tów zagranicznych, którzy fał 
szywie i tendencyjnie informu 
ją opinię publiczną o życiu w 
Związku Radzieckim. Są to ra 
czej — stwierdził mówca — 
agenci wywiadu aniżeli dzień 
nikarze.

W dalszym ciągu dyskusji, 
która kontynuowana była w 
piątek, przemawiali delegaci 
Austrii. Czechosłowacji, Po
łudniowe, Afryki 1 Szwajcarii. 
Dziennikarz brytyjski Doeley 
mówił o ciężkiej sytuacji dzień 
nikarzy w swoim kraju, skaza 
nych na łaskę i niełaskę właś 
oideli gazet. Mimo to — o- 
świadczył mówca — cele 1 żą
dania MOD znajdują wśród 
dziennikarzy brytyjskich co
raz większy oddźwięk.

Będziemy mieli
potężną stolicę

Rozporządzeniem Rady 
Ministrów obszar War
szawy powiększony zo

stał ze 144 km kw. do 362 km 
kw. Włącsone mianowicie zo
stały do Warszawy miasto 
Włochy oraz gminy Okęcie i 
Wilanów, ponadto niektóre 
gromady z gmin Bródno, Wa
wer, Bliznę, Falenica-Letni- 
sko, Jabłonna, Jeziorna, Mar
ki, Młociny, Skorosze i Faleń 
ty. Stan zaludnienia wzrośnie 
w ten sposób z 658.986 miesz
kańców do 760.492 mieszkań
ców.

Warszawa, jeśli chodzi o ob 
szar, była jedną z najmniej
szych stolic w Europie. Była 
mniejsza od szeregu naszych 
miast wojewódzkich, od Szcze 
cina (351 km kw.), Poznania 
(226 km kw.), Wrocławia (175 
km kw )...

Tymczasem Plan 6-letni na 
kreślił Warszawie wspaniałe 
perspektywy rozwojowe:

Nowa Warszawa ma stać 
się stolicą państwa socjali
stycznego, stolicą „która — 
Jak powiedział Prezydent 
Bierut — promieniując i od 
działywując na cały kraj, 
przyśpieszy i uwielokrotni 
twórczy wysiłek budownic
twa socjalistycznego w naj
odleglejszych i najhardziej 
zaniedbanych dzielnicach i 
zakątkach".
Nowa Warszawa przez roz

winięcie w niej przemysłu, mu 
sl stać się poważnym ośrod
kiem produkcji.

Dlatego potrzebna była 
zmiana granic Warszawy, roz 
szerzenie bowiem miasta od 
strony zagospodarowania da
leko wybiega poza dawne gra 
nice. Przy końcu Planu 6-let- 
niego liczba robotników i pra 
cownlków zatrudnionych w 
przemyśle i budownictwie sto 
licy stanowić będzie 40 proc, 
ogółu zawodowo czynnej lud
ności. Bezładnie rozrzucone 
przed wojną na terenie całego 
miasta zakłady przemysłowe 
— zostaną obecnie planowo 
rozmieszczone na Woli, Żera
niu, Grochówie, Okęciu, Ra
mionku. Powstaje cały szereg 
nowych potężnych zakładów 
pracy, z których niejeden roz 
budowywać się będzie w głąb 
dawnego zaplecza.

Na terenach przyłączonych 
obecnie do Warszawy, miesz
ka około 120 tysięcy ludności. 
Ludności przeważnie robotni
czej, ściśle związanej ze sto
licą, do której fabryk I zakła
dów przemysłowych dojeżdża 
ona codziennie. Słusznym jest, 
że staną się oni obecnie fak
tycznymi obywatelami Warsza 
wy, że zasiądą w jej radach 
narodowych, decydować będą 
o swoim mieście, zwiążą się 
z tym miastem jeszcze ściślej.

Odbudowa i rozbudowa War 
szawy cieszy nie tylko War
szawiaków. cieszy każdego Po 
laka. Piękna, wielka stolica 
stanowi symbol zamożnej, 
szczęśliwej Socjalistycznej Oj
czyzny.

BGR.

Dla usunięcia międzynarodowego napięcia i groźby wojny 
Związek Radziecki konsekwentnie zmierza 
do zwołania rady ministrów spraw zagranicznych 
Wiceminister Gromyko przedstawił w Paryżu nowe propozycje ZSRR

PARYŻ (PAP). 10 maja odbyło się 48 posiedzenie za
stępców ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. 
Na posiedzeniu tym przedstawiciel ZSRR Gromyko złożył 
oświadczenie, w którym stwierdził, że przedstawiciele trzech 
mocarstw zach. czynią wszystko co jest w ich mocy, aby 
utrudnić przebieg rokowań w sprawie porządku dziennego, 
chociaż twierdzą, że pragną porozumienia.
Taktyka ta znalazła wyraz 

w ostatnich propozycjach 
trzech mocarstw z dnia 2 ma
ja. Propozycje te obliczone są 
na to, aby albo zupełnie ńle 
dopuścić do rozpatrzenia pro
blemu redukcji zbrojeń i sil 
zbrojnych .albo sprowadzić 
znaczenie tego problemu do 
zera przez dwuznaczne sformu 
łowania.

DWA ŚWIATY — 
DWIE POLITYKI

W toku obrad znalazł po
nownie w sposób jasny po
twierdzenie fakt, że istnieją 
dwie polityki. Jedna z nich 
ma na celu utrwalenie poko
ju między narodami i rozwój 
międzynarodowych stosunków 
politycznych i gospodarczych 
bez względu na różnice istnie 
jących systemów społecznych. 
Polityka ta zmierza do rozwo
ju zakrojonego na szeroką 
skalę pokojowego budownic
twa. do zapewnienia rozwoju 
całej gospodarki narodowej 
kraju, w celu podniesienia sto 
py życiowej ludności, do sy
stematycznej obniżki cen I 
wzrostu płac, do zwiększenia 
konsumeji, do rozwoju kultu
ry, oświaty ludowej i ochrony 
zdrowia.

Politykę taką prowadzi rząd 
ZSRR.

Istnieje też i inna polityka. 
Zmierza ona do rozbudowy 
przemysłu wojennego i ogra
niczania przemysłu pokojowe 
go, do montowania bloków 
wojskowo - politycznych, do 
tworzenia wojennych baz lot
niczych i morskich na obsza
rze państw obcych, jak rów
nież do innych posunięć nie 
mających nic wspólnego z in
teresami pokoju. Rzecz jasna, 
że polityka taka prowadzi do 
zmniejszania wydatków pań
stwowych na pokojowe potrze 
by gospodarcze i kulturalne. 
Polityka taka prowadzi do 
wzrostu podatków płaconych 
przez ludność, do wzrostu 
cen, do obniżki płac robotni
ków. i pracowników umysło
wych, przy jednoczesnym 
wzroście dodatkowych zysków 
przemysłowców.

Politykę taką prowadzą rzą 
dy Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji.

Delegacja radziecka czyniła 
wszystko co mogła, aby uła
twić osiągnięcie porozumienia 
w tej ważnej sprawie

Oponując przeciwko propo
zycjom radzieckim, przedsta
wiciele 3 mocarstw twierdzą, 
że prowadzony przez ich rzą 
dy wyścig zbrojeń jest podyk
towany potężnymi zbrojenia
mi Związku Radzieckiego, 
Jednakże oszczerstwo to zosta 
ło zdemaskowane w rozmowie 
jaką odbył przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR Józef

Stalin z korespondentem dzień 
nika „Prawda". Stalin stwier 
dzil wówczas, że Związek Ra 
dzleokj przeprowadził demobi 
lizację swych wojsk w latach 
1945 — 1948 j rozwinął na wici 
ką skale swój przemysł poko 
jowj.

Absurdalności twierdzenia, 
że polityka wyścigu zbrojeń 
trzech mocarstw zachodnich 
wywołana została wzrostem 
zbrojeń Związku Radzieckie
go dowodzi również fakt, że, 
wysuwając propozycłe re
dukcji zbrojeń i sil zbrojnych 
4 mocarstw, rząd Związku R* 
dzieoklego 'występuje tym sa
mym z inicjatywą redukcji 
własnych zbroień i sił zbroj
nych. Odrzucając te propozy
cje radzieckie 3 mocarstwa za 
chodnie dowiodły raz jeszcze 
wobec całego świata, że zamle 
rzają prowadzić nadal wyścig 
zbrojeń przykręcając jeszcze 

mocniej śrubę podatkową.
Delegacja radziecka uważa 

w dalszym ciągu umieszczenie 
sprawy paktu atlantyckiego i 
baz amerykańskich na porząd 
ku dziennym za konieczne.

Jednocześnie biorąc pod u- 
wagę trudności, na jakie na
potyka nasza konferencja 1 
dążąc do osiągnięcia porozu
mienia w sprawie porządku 
dziennego oraz zapewnienia 
możności zwołania rady mini 
strów spraw zagranicznych — 
delegacje radziecka zgadza się 
by dwie nieuzgodnionć spra
wy. a mianowicie sprawa re
dukcji zbrojeń 1 sił zbrojnych 
oraz sprawa paktu atlanty
ckiego i amerykańskich baz 
Wojennych przekazane zostały 
radzie ministrów.

Pod warunkiem, że poro
zumienie będzie osiągnięte 
w tych sprawach, delegacja 
radziecka gotowa jest przy
jąć pozostałe punkty porząd 
ku dziennego, tak jak sfor
mułowane one są w wa
riancie „B“ propozycji 
trzech mocarstw z dnia 
2 maja.
Mamy nadzieję — powie

dział w zakończeniu Gromyko 
— że nowe propozycje ra
dzieckie będą przyjęte przez 
przedstawicieli Wielkiej Bry
tanii, Francji i Stanów Zjed
noczonych i że w ten sposób 
obrady nasze będą mogły 
wkrótce się zakończyć, — a 
rada ministrów spraw zagra
nicznych będzie mogła się ze
brać dla omówienia meritum 
wymienionych spraw.

Mord popełniony na Murzynie Mc Gee
wywołał powszechne oburzenie w USA

NOWY JORK PAP. Strace
nia na krześle elektrycznym 
Murzyna Mc Gee wywołało w 
całych Stanach Zjednoczonych 
powszechną falę oburzenia. W 
tym akcie zbrodni sądowej, po 
pełnionej przez władze amery 
kańskie, postępowa opinia 
społeczna USA widzi jeszcze 
jeden dowód dyskryminacyj
nej polityki kół rządzących 
Stanów Zjednoczonych wobec 
ludności kolorowej.

Sekretarz kongresu walki o 
prawa obywatelskie, Murzyn 
William Patterson, udzielając 
wywiadu korespondentowi 
„Daily Worker" oświadczył 
że jedyną winą Mc Gee było 
to, że był on Murzynem .

Stracenie niewinnego Mu
rzyna jest z oburzeniem ko
mentowane przez prasę postę 
pową i na licznych wiecach i 
zebraniach organizacji postępo 
wych USA.

Brygada formierzy huty »Karol«
wykonała już zadania

3-go roku Planu Sześcioletniego
WAŁBRZYCH (PAP). Bryga 

da formierzy z huty „Karoi ’ 
w Wałbrzychu pracująca pod 
kierownictwem Marchlewioo 
zameldowała w pierwszych 
dniach maja br. o wykonaniu 
zadań 3 lat Planu 6-letniego

Dzięki sprawnej organizacji 
pracy doświadczonego bryga
dzisty i szkoleniu prze niego

członków zespołu, brygada sys 
tematycznie przekracza 200 
oroc. normy miesięcznej.

„Zbliża się dzień, w którym 
"szyscy podpiszemy Apel 
Światowej Rady Fokoju — o- 
świadczył Marchlewicz — 
dumni jesteśmy ,że podpis 

' swój możemy poprzeć czy
nem".

Redaktor Zariawski (ZSRR.' 
przypomniał również nikczem 
ną działalność rozbijaczy. Opu 
szczając szeregi MOD reakcyj
ni dziennikarze przecenili jed
nak swa siły — podkreślił Za 
sławski. Wrew wrogom poko 
ju jeateśmy dziś silniejsi i po 
siadamy większe wpływy niż 
kiedykolwiek.

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia Zaslawski stwier
dził, że imperialistycznej pro 
pagandzie wojny przeciwsta
wiają się coraz potężniejsze sl 
ły demokracji t pokoju. Mac 
arthurowie prasy amerykań
skiej — mówił delegat radzlee 
ki — ponieśli takąż porażkę na
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Plebiscytu Pokoju. Do Komi
tetów Obrońców Pokoju ma
sowo zgłaszają się do pracy 
w przygotowaniach Plebiscytu 
Pokoju mieszkańcy gromad, 
wśród nich wielu nauczycieli. 
W Bylicach odbyło się zebra 
nie Komitetu Obrońców Po
koju.

Członkowie spółdzielni pro
dukcyjnej w Bylicach dobrza 
rozumieją, że Plebiscyt Poko
ju jeszcze raz pokaże podże 
gaczom wojennym naszą siłę. 
Dlatego też wszyscy postano 
wili złożyć podpisy pod Kartą 
Plebiscytu fPokoju.

Na masówkach 1 wiecach 
chłopi, spółdzielcy robotnicy 
PGR 1 traktorzyści uchwalają 
rezolucje, solidaryzując się z 
uchwałami Światowej Rady 
Pokoju.

Świadomie i z radością 
złożymy swoj‘e podpisy 
pod Apelem — mówią 
uczniowie Szkoły Mor

skiej w Szczecinie
Nasz korespondent ze Szko

ły Morskiej w Szczecinie — 
Zbigniew Sak pisze:

— Byłem w Lublinie w 
chwili ogłoszenia Manifestu 
Lipcowego. Widziałem radość 
ludzi, którzy przeżyli okrutną, 
trwającą pięć lat wojnę.

Dymiły Jeszcze piece Maj
danku, gdy rozpoczęło się dla 
każdego Polaka radosne, poko 
jowe, twórcze żyeie.

Minęło od tej chwili 8 lat.

„Przekaicie od narodu polskiego gorące pozdrowienia 
bojownikom o pokój w Waszych krajach*

Spotkanie uczestników wyścigu Praga-Warszawa 
z czołowymi działaczami związkowymi i przedstawicielami PKOP

WARSZAWA (PAP). Dnia 11 
hm w niezwykle serdecznej 
atmosferze odbyło *lę w CRZZ 
apotkanię uczestników wyścigu 
Praga — Warszawa, zorganizo 
wanego przez redakcję organu 
KC PZPR „Trybuna Ludu” i 
redakcję organu KP Czecho
słowacji „Rudę Pravo”, z ezo 
łowymś działaczami związko
wymi I przedstawicielami Pol 
skiego Komitetu Obrońców Po 
koju.

Po serdecznym powitaniu u- 
czestnlków wyścigu przez, wice 
przewodniczącego CRZZ A. 
Burskiego, przemówił do ze
branych przedstawiciel PKOP 
— Ńowocłen, który powie
dział m. In.: „Wyścig, w któ

rym wueliśde udział, był po 
tężną manifestacją na rzecz 
pokoju j współpracy między na 
rodami. Zasłużyliście w pełni 
na wyróżnienie przez PKOP, 
wokół którego skupia się ofiar 
nie walczący o pokój - naród 
polski. Przekąście od narodu 
polskiego gorące pozdrowienia 
bojownikom o pokój w wa
szych krajach".

Przedstawiciel PKOP wrę
czył wszystkim uczestnikom 
Wyścigu Pokoju dyplomy wy
różnienia PKOP. Ponadto •!- 
czestnicy otrzymali barwne 
chustki specjalnie wyproduko 
wano dla uczestników wyści
gu.

Podczas spotkania delegacja 
młodzieży stolicy wręczyła 
przedstawicielom poszczegól
nych drużyn listy do młodzie
ży krajów, które reprezentują.

Podczas wręczania dyplo
mów i listów panował entu
zjastyczny nastrój. Wznoszono 
okrzyki na cześć Światowej 
Rady Pokoju, na cześć wielkie 
go chorążego obozu pokoju — 
Józefa Stalina i na cześć pierw 
szego obrońcy pokoju w Pol
sce — Prezydenta R. P. Bole 
stawa Bieruta, wielokrotnie 
skandowano nazwiska wodzów 
mas pracujących: Stalina, Bie
ruta, Gottwalda, Piecka, Czer 
wenkowa Rakossiego, Deja, 
Thoreza, Togliatti'ego i innych.

Przewodniczący CRZZ W. 
Klosiewicz przekazał brater
skie pozdrowienia związkow
com krajów reprezentowanych 
przez uczestników wyścigu. 
„Powiedźcie w swoim kraju 
— oświadczył przewodniczący 
CRZZ — że tak, jak z entu
zjazmem odbudowują Polacy 
swój kraj, tak nie będą szczę 
dzić wysiłku, aby wciąż rosły 
i potężniały siły pokoju".

Odśpiewaniem Międzynaro
dówki 1 hymnu SFMD zakoń
czono spotkanie.

HELSINKI. W Helsinkach za. 
kończył się VII zjazd związku za
wodowego robotników budowla
nych. Zjazd uchwalił rezolucję, 
wzywającą do walki o pokój, o po
prawę bytu pracujących i o jed
ność ruchu robotniczego w Flnlan 
dli.



NIE TOLEROWAĆ FAKTÓW SAMOWOLI
I ŁAMANIA PRAWORZĄDNOŚCI

W grudniu ub. r. powzięte 
zostały przez. Radę Państwa 
i Radę Mirtistrów oraz Komi
tet Centralny PZPR doniosłe 
uchwały o trybie rozpatrywa 
nia i załatwiania skarg i za
żaleń ludności. Wykonanie tej 
uchwały stanowi w ręku par
tii i rządu oręż w walce o 
wzmocnienie praworządności 
ludowej, usprawnienie dzia
łalności aparatu państwowe
go, w walce o ujawnianie i 
likwidowanie wypaczeń biu
rokratycznych. nadużyć, uchy 
bień i braków.

W wyniku tych uchwał do 
Biura Listów w Komitecie 
Centralnym i do Biura Listów 
przy Radzie Państwa przy
chodzi szereg listów i zaża
leń. Ostatnio nadeszły sygna
ły świadczące o tym. że nie
które instancje partyjne i 
państwowe odnoszą się tole
rancyjnie do pewnych kary
godnych praktyk na swoim 
terenie — kiedy* to obrośli 
pleśnią biurokracji, dyrygu
jący pracą zza biurka, różni 
domorośli „działacze" dopu
szczają się kroków sprzecz
nych z polityką naszej partii 
1 władzy ludowej.

Sygnały mówią o tym, że 
•y poszczególnych terenach 

’ niedawno jeszcze miały miej
sce fakty nadużywania wła
dzy. łamania linii partii, wy
paczania polityki władzy lu
dowej, fakty bezdusznego, 
wielkopańskiego, bezmyślnego 
pTUtycrnfe podejścia *do łu
dzi w szczególności do chło
pów'.

Kilka z t,ych oburzających 
faktów

We wsi Sawin, w pow. 
chełmskim, w woi. lubelskim, 
znhidowała się ziemia pań
stwowa. leżąca odłogiem, któ
ra od wielu lat była wyko
rzystywana przez gromadę na 
pastwisko, poriieważ innego 
nn.itwiska we wsi nie było. 
0-łatnio przewodniczący pre
zydium Gminnei Rady Naro- 
dowei. nic wnikając w sy
tuacje wsi. wydał polecenie 
zaorania odłogu, co wywoła
ło słuszne rozgorvczen’e chło
pów. Doniero interwencie Ko 
mltotu Powiatowego PZPR 
«■ nowoo' va’ a przy dz i <1 cnie
gromadzie innych pastwisk i 
naprawienie szkody wyrzą- 
'4mnei nrz.ez bezdusznego 
biurokrato którego ^rlięto 
p-w , zaimowane-
g> <d,onow:ska. »

Na turoni.- woj wrocław
skiego. w poszczególnych 
gromadach powiatów Trze
bnicą. Oleśnica. Lubań 
trwa nieustanna regulacja 

w 'cyniku której 
n^ka sie chłopów, narusza się 
w szeregu wypadków ich 
wawą d<> własności. bezpraw 
r>‘« zmn’eisza sie areał ich 

b-b przesiedla sie ;<h 
pń "• ns grnnla. albo do in
nych wsi.

Czy przytoczone przez nas 
fakty były tylko zniekształce

niem dyrektyw przez poje- 
dyńczego pracownika aparatu 
państwowego? Bynajmniej. 
Gdy w jednej gromadzie w 
pow. Oleśnica, mierniczy PRN
— zaskoczony w pełni uspra
wiedliwionym niezadowole
niem siedmiu chłopów, któ
rym miano wymienić grunta
— zwrócił się o poradę do 
Komitetu Gminnego PZPR
— nie otrzymał on, jak się 
należało spodziewać, natych
miastowego unieważnienia 
bezprawnej decyzji, — lecz 
polecenie wykonalna jej.

Że bezmyślność polityczna, 
że lekceważcie i łamanie za
sad praworządności nie
uchronnie prowadzi również 
do nonsensów gospodarczych, 
świadczyć może przykład Po 
wiatowej Rady Narodowej w 
Trzebnicy, która zarządziła, 
by zmniejszyć w kilku gro
madach grunta indywidual
nym gospodarzom większe 
od norm przyjętych przy re
gulacji. a obecnie nie wie co 
robić z „zapasem ziemi", uzy
skanym kosztem tych chło
pów. O podobnym bezprawiu 
i* bezmyślności świadczy przy 
kład u' pow. słupskim, w woj. 
koszalińskim, gdzie wydzielo
no robotnikom jedno i półto- 
rahektarowe działki wzięte z 
ziemi należącej i uprawianej 
przez chłopów, podczas gdy 
w tej samej gromadzie leży 
80 ha ziemi odłogiem.

W niektórych powiatach 
województwa warszawskiego 
w kilku wsiach miały miejsce 
wypadki, gdy pracownicy a- 
paratu partyjnego lub pań
stwowego usiłowali przy or
ganizowaniu spółdzielń pro
dukcyjnych ząstąpić pracę 
uświadamiającą różnymi for
mami administracyjnych po
mysłów. Były też wypadki 
wciągania do spółdzielni 
urzędników miejscowej rady 
narodowej, którzy nie mają 
zamiaru zajmować się rolni
ctwem itp.

W pow. Gryfice (woj. szcze
cińskie) i w pow. Sokołów 
(woi. warszawskie) w związku 
z. akcją skupu zboża, miały 
miejsce w stosunku do kilku 
chłopów wręcz chuligańskie 
oburzające wyczyny. Ludzie, 
którzy dopuścili się tych wy
czynów, zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności i będą su
rowo ukarani.

Są to wszystko niewątpli
wie tylko pojedyncze fakty, 
ale występują one, jak rop
nie na zdrowym organizmie. 
Ropni tych nie wolno ukry
wać, zamazywać. zasłaniać 
plasterkiem. Trzeba je obna
żać. rozcinać i likwidować do 
końca

Partia nasza i władza luęlo- 
wa prowadzą bezlitosną wal
kę z aktami samowoli i lama 
nia praworządności.

..Wszystkie wyczyny sek- 
ciarskie — mówił tow. Bierut
— którym towarzyszy nad 
użycie władzy, muszą być za

kwalifikowane jako kary
godne szkodnictwo w stosun
ku do te> władzy ludowej...".

Sprawcy wszelkiego rodza
ju „wyczynów" są i będą su
rowo karani.

Skąd,wyrastają takie wy
paczenia? Na jakiej glebie 
rodzą się fakty samowoli, na
ruszania praworządności, za
stępowania pracy wychowaw
czej. troski o człowieka pra
cy — bezdusznym, biurokra
tycznym administrowaniem.

Nosicielami i praktykami 
podobnych wypaczeń są lu
dzie, którzy sprzeniewierza
jąc się ideologii naszej partii, 
nie wierzą w masy pracujące, 
nie wierzą w naszą zdolność 
przekonywania i wychowy
wania mas. Stosując meto
dę administrowania, tacy lu- 
dzje posuwają się do aktów 
samowoli i wybryków i sta
ją się tym samym narzędziem 
lub nosicielami dywersji wro 
ga.

Nie jest, przypadkiem, że 
najwięcej wypadków .szkod
liwych -wybryków znajduje
my na terenie wsi. Jasne, że 
chłopstwę pracujące jest 
mniej uświadomione, niż kla
sa robotnicza. T kto nie wie
rzy w masy pracujące, ten 
szczególnie nie -wierzy w zdol 
ność wychowaczego oddzia
ływania przodującej siły na
szego społeczeństwa — kla
sy robotniczej — na chłop
stwo. A kto w to nie wierzy 
— ten nie wierzy w sojusz ro 
botniczo - chłopski i swą nie 
wiarą sojusz ten podrywa. Li
kwiduje w praktyce pracę 
polityczno - wychowawczą, za 
stępuje ją komenderowaniem 
i nadużywaniem władzy, 1 w 
konsekwencji podrywa zaufa
nie chłopów do klasy robotni 
cz.ej. dó rządu i partii.

W 1925 r. towarzysz Stalin 
mówił: „Z tym sojusznikiem, 
tj. z chłopstwem, pracujemy 
razem, razem z nim buduje
my socjalizm... i musimy u- 
mieć cenić tego sojusznika...".

Kto nie ceni tego sojusz
nika. kto nie innie troszczyć 
się o jego codzienne potrze
by, kto nie dba o krzewie
nie na terenie wsi zasad pra
worządności i demokracji 
ludowej — ten zajmuje posta 
wę antypartyjną, postawę go
dzącą w najżywotniejsze inte
resy naszego budownictwa.

Oczywiście, praca uświada
miająca. cierpliwa i długo
trwała wymaga większego 
trudu, ofiarności, wyrobie
nia politycznego, niż wyda
nie administracyjnego rozka
zu. Ale nie wszystko co jest 
najłatwiejsze jest najlepsze. 
Nonsensem, błędem politycz
nym jest szukanie „łatwizny", 
gdy chodzi o tałt wielką i 
skomplikowaną sprawę, jak 
wychowywanie milionowych 
rzesz pracującego chłopstwa i 
stałe podnoszenie poziomu 
Ich świadomości politycznej, 
uodpornianie na „Głosy Ame
ryki" i podszepty jej agen
tów w- kraju, budzenie nie
nawiści do imperialistycz
nych podżegaczy wojennych, 
umacnianie w chłopstwie po
czucia- wagi wkładu jego 
pracy dla ojczyzny.

Tej „łatwizny" szukają lu
dzie nie tylko ospali i leniwi, 
ale i wyzuci z istotnego po
czucia odpowiedzialności ka
rierowicze — „nadgorliwcy", 
którzy zawsze pierwsi chcą 
„zameldować" u wyższych 
instancji partyjnych czy pań
stwowych o „wykonaniu za
dania". zapominając o tym. 
że nie ma i być nie może ta
kiego zadania w naszym bu
downictwie. które by zostało 
rzeczywiście wykonane bez 
oparcia sie na świadomości I 
aktywności mas.

Tej świadomości i aktyw
ności zawdzięczamy wszyst
kie nasze osiągnięcia, zaw
dzięczamy je pracy politycz
no - wychowawcze! i organi
zatorskiej w masach, zaw
dzięczamy je łączącym' par
tie z masami stosunkom wza
jemnego zaufania. Zaufanie 
to zdobywamy szacunkiem 
dla bezpartyjnych, liczeniem 
się z ich zdaniem, z *'ch gło
sem i krytyką.

Cenimy krytykę mas. bo 
uczymy się na niej. I dlatego 
partia nasza chce tej krytyki. 
Pomoże nam ona w walco o

ujawniani® i wyrywanie z ko 
rżeniami wszelkiego rodzaju 
wypaczeń, które godzą w na
szą szeroką i trwałą więź z 
masami.

Poważną tu rolę mają do 
odegrania korespondenci ro
botniczy 5 chłopscy naszej 
prasy.

..Ludzie ci — pisał w 1923 
roku towarzysz Stalin o ko
respondentach prasy radziec
kiej — w masie swojej wraż
liwi, płonący iskrą prawdy, 
ludzie ci, którzy pragną de
maskować, pragną za wszelką 
cenę naprawić nasze niedo
ciągnięcia... ci właśnie ludzie 
powinni moim zdaniem stać 
się jedną z podstawowych 
dźwigni w dziele ujawnienia 
naszych niedociągnięć i napra 
wienia naszej partyjnej i ra
dzieckiej pracy nad budow
nictwem w terenie".

Wzywamy korespondentów 
naszej prasy do aktywniej
szej współpracy. — Mówimy 
lm: więcej sygnałów, więcej 
krytyki. Krytyka wasza to 
duży wkład do walki o to. 
by w każdym terenie, w każ
dym zakatku naszego kraju 
strzec linii partii jak źrenicy 
oka własnego, by czujnie pil
nować związku partii i wła
dzy ludowej z masami. Kry
tyka wasza pomoże nam w 
walce z. zaśniedziałymi biuro
kratami i karierowiczami, 
niepoprawnymi oportunisłami 
1 sekciarzami, którzy wykośla
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[ na morzu można czytać 
zespołowo gazetę

Niech Głos«więcej pisze o rybołówstwie
i niech nas zaopatrzą w gazety

wiając politykę partii i wła
dzy ludowej, utrudniają ży
cie ludziom pracy.

Siła naszej partii polega na 
jej więzi z masami, r.a je. 
zdolności kształtowania tych 
mas jako realizatorów haseł i 
wskazań partii i władzy ludo 
wej.

Mobilizujemy milionowe ma 
sy bezpartyjnych do walki o 
pokój i Plan 6-letni. Wszyst
kie nasze wysiłki zdążają ku 
temu, by front narodu w tej 
walce był jak najszerszy, by 
chłopstwo pracujące, inteli
gencja, drobnomieszczaństwo 
miejskie — skupione wokół 
klasy robotniczej — zajmowa
ły w tej walce jak najbardziej 
czynną postawę. Dążymy do 
tego, by postawa każdego Po 
laka wobec wydarzeń między 
narodowego życia była polity 
ćmie słuszna by cechowała ją 
głęboka świadomość tego, że 
imperializm amerykański jest 
największym, śmiertelnym 
wrogiem naszego narodu. Dą 
żymy do tego, by postawa każ 
dego Polaka wobec wszystkich 
zagadnień naszego budowni
ctwa socjalistycznego była pa 
triotyczna. ofiarna, bojowa 1 
twórcza.

Tak więc sama istota naszej 
walki i umacnianie i rozsze
rzanie frontu narodowego po
lega na ułożeniu w każdej fa
bryce, w każdej gromadzie, w 
każdej instytucji, w każdym

mieście 1 miasteczku takich 
jtosunków z masami, które 
sprzyjają wychowywaniu i u- 
aktywnianiu coraz szerszych 
kręgów ludzi pracy, sięgając 
w głąn aż do najmniej uświa 
domionych dotąd spośród 
nich.

Istota walki o umacnianie i 
rozszerzanie frontu narodowe
go — to wzmożenie i nasile
nie pracy polityczno - wycho
wawczej w masach, pracy, 
która wciąż podnosi wiarę 
mas pracujących miast i wsi 
w swe własne siły, budzi w 
nich energię, inicjatywę, pod
nosi w nich poczucie gospo
darza własnego kraju.

W walce o wielki cel, jakie 
mu służy treść hasła frontu 
narodowego — bezlitośnie bę
dziemy demaskować i rugo
wać różnych zarozumialców • 
biurokratów, którzy nie rozu
mieją albo nie chcą zrozumieć, 
że właściwy stosunek do łu
dzi pracy jest dla naszej pat- 
tii i władzy ludowej sprawą 
pierwszorzędnej wagi.

„Nie ma wątpliwości — mó 
wił na manifestacji 1-majowei 
w Warszawie tow. Bierut — 
że potrafimy wytrzebić to, eo 
jest jeszcze złego w naszym 
życiu, potrafimy wykorzenić 
bezduszny biurokratyzm, po
trafimy bezlitośnie ukrócić wy 
bryki sobiepanków, narusza
jących praworządność nasze
go państwa ludowego"!

„TRYBUNA LUDU"

Nas bardzo interesuje rybo
łówstwo — nowe metody po
łowów. ich organizacja. Chcie 
libyśmy pełną garścią czerpać 
z doświadczeń radzieckich w 
tej dziedzinie. A w naszych ga 
zetach szczególnie w naszym 
„Głosie" bardzo mało jest ar 
tykułów o rybołówstwie. Chce 
my Węc, by „Głos Koszaliń
ski’’ więcej pisał o doświadcze
niach przodujących załóg ry
backich. o współzawodnictwie, 
by więcej pisał o rybołówstwie 
radzieckim, więcej pisał o mo 
rzu i ludziach morza. Pomoże 
nam to jeszcze bardziej w na 
szej pracy i „Głos" stanie sie 
nam jeszcze bardziej bliski.

BRONISŁAW KOPICKI 
Szyper ZMP-owskiego kutra 
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w bazie rybackiej nip ma
my czasu na czytanie. Przyjeż 
dżamy tam tylko po to, by wy 
ładować rybę, nabrać lodu, za 
pełnić zbiorniki paliwem, 
wziąć trochę świeżej żywności 
i znowu po kilkugodzinnym po 
słoju ruszyć na połów.

W porcie, w czasie wiosen
nego sezonu dorszowego, każdy 
z nas ma pełno roboty. Ale na 
morzu, przy leciutkim wietrze, 
gdy mocno grzeje wiosenne 
słońce, a kuter przez 3 — 4 
godziny trałuje sieć, znajduje 
my zawsze czas na głośne czy 
tanie. Zbieramy się w kubry- 
ku, czy na poKładzie, jeden z 
nas czuwa w sterówce i czyta 
my gazety lub książki. Na po
kładzie mamy 25-tomową bi
blioteczkę. którą otrzymaliśmy 
za dobre wyniki w połowach 
iako nagrodę z Zarządu Głów 
nego ZMP — bo nasza załoga 
to ZMP-owcy. Ale czytamy 
również i gazety: „Ster”, nasz 
„Głos" i inne. Głośne czytanie 
pomaga nam lepiej rozumieć 
artykuły, stanowi dla nas wiel 
ką pomoc w pracy. Oto ostat- 
n o czytaliśmy o dobrych wy
nikach połowowych kutrów’ 
..Dalmoru” Nasza załoga tak 
przejęła się tvmi wynikami, że 
sami osiągnęliśmy niezgorszy 
połów — 10.100 kg dorsza — 
wynik nie notowany jeszcze w 
tym roku w naszej bazie rybac 
klej „Barki" w Ustce. Gaze
ta nomogła nam rów nież zrozu 
mieć istotę socjalistycznej opie 
ki nad statkiem, zapocz.itkowa 
neł przez „Akademika Krylo
wa”. Socjalistyczna crdeką nad 
statkiem stosujemy dziś z powo 
dzeniem na naszym kutrze.

Przekonałem się. że głośne 
czytanie gazet jest dla naszej 
ZMP-owskiej załóg’ ważnym 
czynnikiem wychowawczym 
N> zauważyłem jednak, by in 
ne zaloei naszej, bazy również 
głośno czvtałv gazety na Ku
trach. A dzieje się tak dlatego, 
że organizacja partyjna nie 
umiała dotychczas roznowszeeh 
nić teł ważnej formy agitacji 
na naszych jednostkach, a ro 
"orsza nie potrafiła jeszcze do 
tychczas zorganizować zaopa
trywania kutrów w gazety. Bo 
prawa wygląda u nas tak: do

portu wracamy przeważnie no 
cą, a rano znów wyjeżdżamy 
w morze. W porc’e kierownic 
iwo bazy zaopatruje nas we 
wszystko, co potrzebne do po 
łowów, zapominając jednak o 
ważnej sprawie — zaopatrze
nia nas w nowe gazety. A prze 
cięż jest w naszej bazie refe
rent kufturalno-oświatowy. któ 
ry mógłby jeszcze w czasie 
dnia przygotować paczki gazet 
dla poszczególnych kutrów i 
doręczyć je rybakom przez k'e 
równika połowowego czy dy
żurnego bosmana. Uważam, że 
sprawą tą winna zainteresować 
•sie nawa organizacja partyj
na.

Andrzej Stąpała ? „Metalosprzętu“ msze:

Gazeta przekonała, że podpisanie 
Karty Narodowego Plebiscytu Pokoju 

ma ogromne znaczenie dla utrwaleni? pokoju

W ślad za głosami wielu czy
telników, pragnę się wypo 

wiedzieć na temat zespołowe
go czytania gazet. Na terenie 
naszego zakładu od dłuższe
go czasu stosuje sie głośne 
czytanie. Jednak po zradiofoni 
zowaniu fabryki przysłuchuje 
my się czytaniu z głośników, 
co rzecz jasna nie wzbudza 
wśród słuchaczy należytego za 
interesowania. Uważam, że for 
ma ta nie jest dobrą i że po
winniśmy jak poprzednio czy
tać gazetę na miejscu, w sali.

Postaram się odpowiedzieć 
na pytanie, co mnie osobiście 
daje czytanie prasy.

Najbardziej w gazecie intere 
sują mnie artykuły polityczne, 
n szczególnie to, co pisze nasz 
Prezydent Bolesław Bierut, bo 
jest to zawsze proste, jasne i 
słuszne. Siedząc z zaintereso 
wanlem wydarzenia w śudecie 
mam jasny obraz sytuacji, któ 
ra się ostatnio wytworzyła.

Gazeta pomogła mi zrozu 
mieć, kto pragnie wywołać no 
wą wojnę, w czyich to leży 
interesach. I jednocześnie z g 
zety dowiedziałem s!e o odpo
wiedzi tow. Stalina, jaką dał

korespondentowi „Prawdy”, że 
narody, że prości ludzief mogą 
o tym zadecydować, żeby woi 
ny nie było.

Gazeta wreszcie przekonało 
mnie, że złożenie podpisów 
na karcie Narodowego Plebi
scytu Pokoju poparte naszą 
pracą, naszą świadomością, ma 
ogromne znaczenie dla utrwa
lenia pokoju.

I dlatego na swoim skrom
nym odcinku pracy walcząc o 
pokój, walczę o wzmocnienie 
obronności naszego kraju, 
przez podnoszenie wydajności 
pracy, przez opracowanie po
mysłów ’ racjonalizatorskich. 
Chciałbipn żeby gazeta jeszcze 
lepiej pomagała nam w rozwi
janiu rffełonaUratorstwa, bo 
dotąd „Głos Szczeciński" za 
mało miejsca poświęcał temu 
zagadnieniu. Chciałbym z pra
sy dowiedzieć się o osiągnię
ciach iacionnl:»at<’ów ’ nowa 
torów w Związku Radzieckim, 
w krajach demokracji ludo
wej, co jeszcze bardziej pobu
dzałoby robotników do inten- 
syv-c! praco Oic-.---.-ny,
dla pokoju

ANDRZEJ STĄPAŁA



PRASA W NARODOWYM FRONCIE
WALKI O POKÓJ I PLAN 6-LETNI

Jakie warunki są konieczne 
dla wykonania tego zadania?

Pierwszym niezbędnym wa
runkiem jest, by klasa robot
nicza widziała w naszej pra
sie swego przewodnika i przy
jaciela, który jasno i* prosto 
mówi jej o sytuacji, stawia 
w sposób przemyślany, dobrze 
zważony, zrozumiały i przy
stępny, zadania stojące w da
nym momencie, nie ukrywa
jąc trudności, objaśniając ich 
przyczyny, wskazując drogi 
ich wykonania. Po wtóre, ko
nieczne jest, by prasa w żyw
szy niż dotychczas sposób rea
gowała na potrzeby mas, by 
wnikała w ich bolączki i po
magała je usunąć. Po trzecie 
— by masy pracujące wiedzia 
ły, że krytyka przeprowadza
na przez prasę, jest nie tylko 
śmiała, lecz również skutecz
na, że za słuszną krytyką na
stępuje usunięcie braków, na
stępują słuszne i sprawiedli
we wnioski. Wreszcie po 
czwarte — by aktyw i wszyst 
kie ogniwa partii i aparatu 
państwowego samokrytycznie 
i czujnie reagowały na sygna 
ły prasy oraz realizowały no-« 
we poczynania przodujących 
ludzi popularyzowane przez 
prasę, by organizacje i kadry 
partyjne nauczyły posługiwać 
się prasą jako narzędziem co
dziennej pracy politycznej.

Redakcja nasza otrzymuje 
wiele tysięcy listów. Ale jest 
ich jeszcze za mało. Za mało 
jeszcze mówi się w nich o bra 
kach, o bolączkach, za mało 
jest jeszcze tak potrzebnej 
nam śmiałej i celnej krytyki.

Rozszerza się nieustannie 
ruch korespondentów. Szcze
gólnie przybrał on na sile 1 
znaczeniu po zeszłorocznym 
krajowym zjeździe i po uchwa 
łach Komitetu Centralnego 
PZPR i Rady Ministrów o> re
agowaniu na krytykę, skargi i 
sygnały w prasie. Ten młody 
i przezwyciężający wszelkie 
przeszkody ruch jest dowodem 
siły naszego ustroju i aktywi
zacji politycznej szerokich 
mas. Ale należy bez osłonek 
powiedzieć, że dotychczas jesz 
cze nie napotyka on na należy 
te zrozumienie i poparcie za
równo wielu ogniw partyjnych 
i państwowych, jak i samej 
prasy. Nie potrafiliśmy dotąd 
dość skutecznie we wszyst
kich wypadkach zaradzić złu 
sygnalizowanemu przez na
szych korespondentów, nie 
zawsze potrafiliśmy ich sa
mych obronić przed prześlado 
Waniami i szykanami. Redak
cje nasze i wiele jeszcze korni 
tetów partyjnych nie opiekują 
się korespondentami, nie po
magają im, nie pracują nad 
ich politycznym rozwojem.

Hasło narodowego frontu 
walki o pokój 1 Plan 6-letni o- 
znacza mobilizację wszystkich 
uczciwie myślących i czują- 
cych Polaków, wszystkich któ 
rym są drogie losy, kraju oj
czystego do skupienia się wo
kół władzy ludowej, do wzmo 
żonego wysiłku dla budowania 
wielkości naszego narodu.

Weszliśmy na drogę stawa
nia się narodem socjalistycz
nym. Oznacza to. że stajemy 
się narodem, który po raz 
pierwszy w swych dziejach, 
oddycha swobodnie, w którym 
swobodnie rozkwitają talenty 
i uzdolnienia wszystkich jego 
obywateli, narodem, który po 
likwidacji klas pasożytniczych 
przestanie być zżerany przez 
przeciwieństwa społeczne, na
rodem po raz pierwszy w 
swych dziejach gospodarują
cym na swoim i pracującym 
na siebie.

Wydobyć całe bogactwo tre
ści zawartej w pojęciu narodu 
wolnego, narodu socjalistycz
nego pokazać treść tę w na
szym życiu codziennym, w ca 
lej jej konkretności dnia dzi
siejszego, w perspektywie blis 
kich lat, zestawić i stale zesta 
wiać z ponurą przeszłością pań 
ską, kapitalistyczną, sanacyj- 
no - faszystowską, która jak 
zmora uciskała nasz naród, krę 
powała jego siły twórcze — o- 
to zadania naszych publicys
tów i pisarzy.

Stajemy się narodem socja
listycznym. Oznacza to, że kia 
sa robotnicza jest besprzcczną 
siłą kierowniczą narodu, że 
jej interesy i interesy narodu 
utożsamiają się. Nasza klasa

robotnicza wyrosła politycznie 
i kulturalnie, poczuwa się do 
gospodarskiej odpowiedzialno
ści za losy kraju, decyduje i 
musi decydować o wszystkim 
co się w kraju dzieje. Tę rolę 
klasy robotniczej musi prasa 
nasza stale pokazywać i pod
kreślać. Z jej łamów muszą co 
raz częściej występować we 
wszystkich istotnych sprawach 
najlepsi ludzie z naszych fab
ryk, kopalń, przedstawiciele o- 
pinii robotniczej.

Stajemy się narodem socja
listycznym. Oznacza to, że sta
jąc się narodem wolnym, znisz 
czyliśmy ucisk narodowościo
wy, tępimy resztki nacjonali
zmu „w imię utrwalenia przy
jaźni pomiędzy narodami i u- 
gruntowania internacjonaliz
mu" (Stalin), że budujemy na
szą przyszłość w braterskim so 
juszu z narodami Związku Ra 
dzieckiego i krajów demokra
cji ludowej, że utrwalamy 
„jednolity front z wszystkimi 
uciskanymi i niepełnoprawny- 
mi narodami w walce przeciw 
ko polityce najazdów i wojen 
zaborczych, w walce z imperia 
Iizmem" (Stalin).

Tą głęboką treścią interna- 
cjonalistyczną musi być przepo 
jona nasza prasa. Naród nasz 
ma bogate tradycje w tym 
względzie, tradycje walki „o 
naszą i waszą wolność", tra
dycje braterstwa i solidarności 
międzynarodowej. Należy te 
tradycje wskrzeszać i pogłę
biać. wychowywać w ich du
chu szerokie masy w szczegół 
ności zaś krzewić uczucia bra 
terskiej przyjaźni do narodów 
Związku Radzieckiego.

Naród nasz wie, że Zwią
zkowi Radzieckiemu zawdzię
cza swe oswobodzenie z nie
woli, pomoc w odbudowie i w 
urzeczywistnianiu swych śmia 
łych, wielkich planów prze
kształcenia Polski w silne, 
przemysłowo - rolnicze, boga
te i szczęśliwe państwo. Niech 
to uczucie wdzięczności i przy 
jaźni za sprawą naszej prasy 
tworzy coraz mocniejsze, nie
rozerwalne "więzy między naro 
darni Związku Radzieckiego i 
narodem polskim.

Naród nasz ma dawną i bo
gatą historię. Historia narodu 
naszego do objęcia władzy 
przez lud, to nie tylko historia 
ucisku i wyzysku mas ludo
wych przez klasy posiadające, 
ale i to przede wszystkim hi
storia -zmagań się ludu prze
ciwko swoim ciemiężycielom. 
To historią walki narodu ze 
zdradą narodową, zaprzań
stwem magnackim i kapitali
stycznym. To historia walki 
postępu z zacofaniem, nowego 
ze starym. W naszej historii 
jest wiele porywających przy 
kładów walki ludu o lepsze 
jutro. Jest w niej wiele pięk
nych czynów, wspaniałych o- 
fiar pracy, krwi i życia podyk
towanych miłością ojczyzny. 
Jest w niej wiele postaci z któ 
rych i dziś dumni jesteśmy i 
dumni będziemy zawsze. Dro
gę narodu do naszego dziś zna 
czyli Staszyc i Kołłątaj, Ko
ściuszko i Dembowski, Bem i 
Dąbrowski. Marchlewski i 
Dzierżyński Drogę tę znaczyli 
Rej i Kochanowski. Mickie
wicz i Słowacki, Kopernik i 
Curie-Skłodowska. Drogę tę 
znaczyły setki i tysiące wiel
kich Polaków, płomiennych 
patriotów, którzy przeczuwali 
i przygotowywali zwycięstwo 
naszego pokolenia. .Jeśli na«za 
prasa, trybuna z której głos 
partii dochodzi do milionów, 
potrafi wydobyć z naszych 
dz'ejów, wszystko wielkie 
światłe, postępowe, jeśli potrą 
fi opowiedzieć nalszerszvrn ma 
som o wielkich Polakach i o 
ich czynach, to czyż można 
wątpić, że stanie się to źród
łem nowego entuziazmu twór
czego całego narodu?

Partia nasza wskazuje^ że w 
wielkich zmaganiach ludzko
ści. której przewodzi Stalin 
przeciw siłom wojny, eksploa
tacji 1 zdziczenia poczesne i 
ważne miejsce przypada na
szemu narodowi

Pod kierownictwem naszej 
partii w myśl wskazań tow 
Bieruta prasa nasza wytrwale 
i oflarrie walczyć będzie w o- 
bronie pokoju i dla szczęśch 
•narodu, ku chwale naszej 
Ojczyzny.

STEFAN STASZEWSKI

STEFAN STASZEWSKI
kierownik Wydziału Prasy < Wydawnictw KC PZPR

Nie ulega wątpliwości, że 
prasa nasza ma spory udział" 
w popularyzacji Planu 6-let- 
niego, w organizacji współza
wodnictwa pracy, w walce o 
podniesienie wydajności pra
cy i upowszechnienie zdoby
czy naszych racjonalizatorów 
i nowatorów.

Czy jednak zrobiliśmy dość 
dla pomocy partii i klasy ro
botniczej w walce o realiza
cję Planu 8-letniego? Czy wy 
korzystaliśmy te wielkie moż
liwości jakie prasa posiada, 
wszystkie środki znajdujące 
się w jej rozporządzeniu dla 
pokazania narodowi całej wiel 
kości planu budowy podstaw 
socjalizmu, dla mobilizacji na 
rodu w celu zwycięskiego i 
przedterminowego zrealizowa 
nia planu, dla pomocy w orga 
nizowaniu tego zwycięstwa?

Trzeba sobie powiedzieć o- 
twarcie: nasza prasa, podob
nie zresztą jak nasza literatu 
ra i sztuka nie potrafiły jesz
cze dąć pełnego 1 plastyczne
go obrazu olbrzymiej, prze
kształcającej całe nasze życie 
potęgi wielkiego planu, dać 
pełnego pojęcia o wielkości 
skoku naprzód jakiego doko
nuje naród polski dzięki urze
czywistnieniu planu.

Budowa socjalizmu nie jest 
pogodną przechadzką po gład
kiej alei, jak to czasem wyni
kałoby z niektórych artyku
łów naszych publicystów i re 
portażystów.

Na tej drodze, trudnej i mo 
rolnej, wyrastają przeszkody, 
jest opór wroga klasowego, 
jest jego dywersyjna i szkod
nicza działalność, jest balast 
przeklętej burżuazyjnej spu
ścizny, którego nie pozbyli
śmy się jeszcze całkowicie, są 
przesądy i zacofanie, jest biu
rokratyzm i bezduszność wo
bec człowieka pracy — budów 
niczego socjalizmu.

Pomóc w dostrzeżeniu wro
ga, niezależnie od maski pod 
jaką się ukrywa (a czasem jest 
to maska nadgorliwca), w zde 
maskowaniu go i usunięciu po 
zą nawias naszego życia poli
tycznego, pomóc w zwalcza
niu przesądów i zacofania, po 
litycznego pozostawania w ty
le 1 organizacyjnej nieporad
ności, biurokratyzmu i obo
jętności dla spraw i potrzeb 
ludzkich — oto zadanie prasy. 
Na braki naszego życia i na
szego aparatu partia marksi
stowsko - leninowska ma naj 
skuteczniejszy środek. Jest to 
bolszewicka krytyka 1 samo
krytyka. Zbyt rzadko i zbyt 
słabo, połowicznie, i niezdecy 
dowanie sięgamy do tego śród 
ka. Zbyt wiele jest w prasie 
naszej deklaracji o krytyce, 
a zbyt mało umiejętnie nacelo 
wanej, odpowiedzialnie pro
wadzonej i do końca przepro
wadzonej krytyki i samokry
tyki. _____

Wiele osiągnięć, ulepszeń, 
■ wynalazków i usprawnień na

szych przodowników pracy, ra 
cjonalizatorów i nowatorów 
stało się osiągnięciami setek 1 
tysięcy robotników dzięki ich 
spopularyzowaniu przez prasę 
i dzięki tej poważnej organi
zacyjnej pracy jaką gazety na 
sze przeprowadziły. Ale nie o- 
mylimy się jeśli stwierdzimy, 
że o wiele większa ich ilość 
czeka jeszcze na to, żeby się 
nimi opinia publiczna zajęła, 
żeby prasa je spopularyzowa
ła, żeby potrafiła wywalczyć 
ich wprowadzenie i upowszech 
nienle.

Walka o Plan 6-letni na ła
mach naszej prasy, to obok po 
popularyzacji planu i jego o- 
siągnięć, walka z trudnościa
mi, o usuwanie systematycz
ne tych przeszkód, które na 
drodze realizacji jego wyrasta 
ją. To pomoc w usuwaniu prze 
szkód i trudności w pracy i w 
życiu poza pracą na drodze lu 
dzi realizujących Plan 6-letni.

*
W procesie budowy podstaw 

socjalizmu w naszym kraju za 
rysowuje się coraz wyraźniej 
postać człowieka nowego — 
człowieka socjalistycznego. Ma 
my setki tysięcy przodują
cych ludzi, dorosłych i mło
dzieży, mężczyzn i kobiet, pło 
miennych patriotów Polski Lu 
dowej, szczerych i głębokich 
internacjonalistów, ofiarnie 
pracujących dla swej Ojczyz
ny, zdobywających wiedzę 1 
nowe wysokie kwalifikacje, co 
raz śmielej sięgających po zdo 
bycze kultury narodowej i o- 
gólnoludzkiej, wciągniętych w 
wir życia społecznego, ludzi, 
dla których wzorem jest naj
większy umysł 1 najszlachet
niejsze serce naszej epoki — 
Stalin. Nie ma nic bardziej po 
rywającego i zachęcającego do 
naśladowania, jak pokazanie 
w naszych pismach i książ
kach tych właśnie ludzi taki
mi jakimi byli i jakimi się 
stają. Nie szablonowo, nie we 
dług jednego wzoru, ale tak 
jak oni Istnieją 1 rozwijają się 
naprawdę, jak borykają się z 
trudnościami, a nieraz z sa
mym sobą, pokazać ich w ca
łej ich wspaniałej wielkości i 
różnorodności.

#

Niemal jedna trzecia naszej 
wielomilionowej prasy rozcho 
dzi się i jest czytana na wsi. 
Nie mówiąc już o setkach ty
sięcy egzemplarzy dzienników
1 rozmaitych czasopism (w 
tym wielka ilość pism przezna 
czonycb dla dzieci i młodzie
ży i specjalnych czasopism 
ściśle rolniczych) 3 tylko pi
sma wydawane dla wsi: „Gro
mada", „Chłopska Droga" i 
„Rolnik Polski" mają blisko
2 miliony nakładu. Rzadko 
można już spotkać w Polsce 1

gromadę, gdzieby nie prenu
merowano kilkunastu lub kil
kudziesięciu egzemplarzy ga
zet i czasopism i gdzieby re
gularnie nie słuchano radia.

Masowe czytelnictwo prasy 
na wsi jest niewątpliwie jed
nym z przejawów tego rewo
lucyjnego przełomu jaki doko 
nał się i dokonuje w dalszym 
ciągu na polskiej wsi. Prze
łom ten stał się możliwy dzię 
ki sojuszowi robotniczo-chłop 
skiemu, dzięki kierowniczej 
roli klasy robotniczej.

Utrwaleniu tego sojuszu słu 
żyła i służy nasza prasa. W 
imię tego celu walczy ona i 
powinna z udziesięciokrotnio- 
ną siłą walczyć nadal z tymi, 
którzy ten sojusz naruszają 
lub chcieliby naruszyć. Roz
maite są oblicza wrogów so
juszu robotniczo - chłopskie
go. Ale bez względu na to czy 
są to kułacy i ich agenci, ml- 
kołajczykowcy, czy niedobitki 
gomułkowszczyzny nieodpo
wiedzialni awanturnicy, sek- 
ciarze pokrywający się ple
śnią, czy wreszcie tępi admi
nistratorzy ślepo wierzący w 
swoją nieomylność i nie widzą 
cy dalej końca swego nosa, 
szkodliwa i wroga sojuszowi 
robotniczo - chłopskiemu ich 
działalność winna być dema
skowana i tępiona przez na
szą opinię i naszą prasę z ca
łym zdecydowaniem. Niesłu
szny i szkodliwy jest stosu
nek niektórych towarzyszy z 
naszych redakcji do awantur
niczych, sekciarskich elemen
tów i do „lewackich" błędów 
naruszających nasz sojusz ze 
średniakiem jako do zjawisk 
Innego rzędu niż oportuni- 
styczne wypaczenie linii par
tii i uleganie naciskowi kułac 
kiemu. Oba te zjawiska są nie 
słuszne, niebezpieczne i z obo
ma należy walczyć z całym 
zdecydowaniem.

*
„Prasa to najsilniejsza broń, 

za pomocą której partia co 
dzień, co godzina przemawia 
do klasy robotniczej w swoim 
potrzebnym Jej języku. Innych 
środków rozpostarcia nici du
chowych między partią a kla
są, innego równie giętkiego 
aparatu nie ma w przyrodzie"’ 
— uczy nas tow. Stalin.

Dlatego właśnie, że prasa 
jest jednym z najważniejszych 
instrumentów politycznego od 
działywania partii, dlatego wła 
śnie, że jest podstawowym 
„środkiem rozpostarcia nici du 
chowych między partią a kla
są" winna bronić ona z całym 
zdecydowaniem leninowsko- 
stalinowskiej zasady, że pod
stawą niewzruszoną pracy par 
tyjnej jest metoda przekony

wania i wyjaśniania, metoda 
pracy politycznej.

Wiele zaniedbań ma do od
robienia w tej dziedzinie sama 
prasa. Poprawiając nieustan
nie swój własny styl pracy po 
litycznej, krytykując samych 
siebie, muszą nasze gazety i 
pisma śmiało krytykować i tę 
pić zaniedbywanie pracy poli
tyczno - propagandowej w or 
ganizacjach partyjnych i spo
łecznych ignorowanie pracy 
polityczno - wychowawczej 
wśród bezpartyjnych, tenden
cje mocno gnieżdżące się w 
wielu ogniwach naszego apa
ratu do zastępowania pracy 
politycznej, przekonywania 
mas o słuszności polityki par
tii, wyjaśniania tej polityki, 
dyskusji przez administrowa
nie i komenderowanie.

Właśnie dlatego, że prasa 
jest instrumentem polityczne
go oddziaływania partii i wła 
dzy ludu, musi ona stać czuj
nie na straży praworządno
ści ludowej. Nasze, prawa, na
sze ustawy 1 przepisy wydawa 
ne są przez najwyższe władze 
państwowe dla dobra narodu 
i przez cały naród muszą być 
wykonywane, bez żadnego wy 
jątku. Władza ludowa żąda 
bezwzględnie od wszystkich 
przestrzegania prawa i niko
mu nie pozwala się od tej za
sady uchylać. Prasa może l 
powinna wychowywać poczu
cie praworządności — zarów
no w najszerszych masach, jak 
i w aparacie państwowym, go 
spodarczym, społecznym, kul
tywować poszanowanie do u- 
staw państwa ludowego i 
zwalczać bezwzględnie gwał
cenie prawa z czyjejkolwiek 
strony. Trzeba z całą bez
względnością biczować w pra 
sie wypadki samowoli i kacy- 
kostwa. Kto zapomina o tym, 
że nasza władza jest władzą 
ludu, sprawowaną przez lud 
i dla ludu — musi być trak
towany jako wróg Polski Lu
dowej, niezależnie od tego pod 
jakim ukrywa się płaszczy
kiem. Trzeba, żeby pracownicy 
naszych gazet stale pamiętali 
o słowach tow. Bieruta na VI 
Plenum o poszanowaniu dla 
autorytetu władzy ludowej, o 
odnoszeniu się do wydawa
nych przez tę władzę praw z 
najwyższym szacunkiem jako 
o elementarnym obowiązku o- 
bywatelskim.

*
Przed prasą naszą stoi kapi 

talne dla niej zadanie pogłę
bienia i utrwalenia jej związ
ku z klasą robotniczą, z chłop 
stwem pracującym i inteligen 
cją. Już z samej swojej istoty 
prasa nasza jest instrumentem 
łączącym partię z masami. Na 
drodze tej mają nasze pisma 
poważne osiągnięcia. Świadczy 
o tym sama popularność pra
sy i jej poczynań, świadczą 
dziesiątki i setki tysięcy li
stów otrzymywanych przez re 
dakcje w ciągu roku, świad
czy sięgająca dwudziestu ty
sięcy, a więc pokaźna choć 
wciąż niedostateczna ilość ko 
respondentów — robotników, 
chłopów, inteligentów, wresz
cie rosnący stale partyjny 1 
bezpartyjny aktyw autorski, 
współpracujący z gazetami i 
pismami.’

O skuteczności prasy jako 
potężnego instrumentu przo
dującej partii 1 opinii publicz 
nej, oświadczą tysiące spraw 
załatwionych dzięki jej posta 
wie, dzięki publicznemu ich 
stawianiu 1 interwencji, śwlad 
czy fakt, że sygnalizowane 
przez prasę fakty nowych po
zytywnych zjawisk, jak i bra
ków i wypaczeń służą coraz 
częściej ogniwom partyjnym 
i państwowym nie tylko dla 
bezpośredniej interwencji, lecz 
również jako materiał dla 
uogólnień i wniosków. Ale ten 
niewątpliwie ścisły związek 
jaki istnieje między prasą i 
masami jest już dziś niedosta 
teczny. Nowy etap realizacji 
zadań politycznych i gospo
darczych, konieczność podnie 
sienią całej pracy politycznej 
na nowy wyższy poziom dyk
tuje prasie konieczność zacie
śnienia jej kontaktu z masa
mi

Ludność wsi i miast 
weźmie udział w publicznej zbiórce 
na budowę »Domu Chłopa« w Warszawie
W niedzielę, 13 maja, w 

dniu Święta Ludowego, 
w całym kraju odbędzie 

się jednodniowa, publiczna 
zbiórka powszechna na budo 
wę „Domu Chłopa" w Warsza 
wie.

Biorąc udział w niedzielne) 
zbiórce publicznej przyczyni
my się do szybkiego zbudowa
nia w Warszawie ważnego 
i cennego ośrodka chłopskie
go.

„Dom Chłopa" bowiem, któ 
ry powstanie w ciągu najbllż 
szych lat w samym centrum 
Warszawy będzie symbolem 
sojuszu robotniczo - chłop
skiego

Projektuje się budowę takie 
go gmachu, który zaspokoi 
wszelkie potrzeby przyjeżdża
jących chłopów i kobiet wiej 
skich.

„Dom Chłopa" posiadać bę
dzie przede wszystkim ogrom 
ny i nowocześnie urządzony 
hotel na około 1000 osób. W 
tej samej części gmachu co 
hotel, projektuje się urucho
mienie dużej restauracji i ka

wiarni. Na specjalne podkre
ślenie zasługuje plan urządzę 
nia żłobka.

Równie bogato wyglądać bę 
dzie część gmachu, w której 
znajdą pomieszczenia 1 urzą
dzenia kulturalno - oświatowe 
— sala kinowo-teatralna na 
800 miejsc, sala wystawowa, 
wspaniała biblioteka i czytel 
nia, poradnia świetlicowa.

Protektorat nad budową 
„Domu Chłopa*1 objął Prezy
dent RP Bolesław Bierut.

Niezależnie od niedzielnej 
zbiórki publicznej, od kilku

tygodni terenowe komitety 
budowy „Domu Chłopa** pro 
wadzą w całym kraju kampa 
nię sprzedaży specjalnych ce 
giełek na rzecz budowy „Do
mu Chłopa". W wielu groma 
dach, gminach i powiatach, 
chłopi współzawodniczą o jak 
najlepsze wyniki w zbiórce.

W niedzielnej zbiórce wraz 
z ludnością wiejską wezmą u- 
dział robotnicy i inteligencja 
pracująca, którzy w ten spo
sób zadokumentują więź, ja
ka łączy ludzi pracy miast i 
wsi.

Polski zespół ludowy »MAZOWSZE«
— przybył do Moskwy

MOSKWA (PAP). Do Mosk
wy przybył na występy gościn 
ne polski państwowy zespół 1u 
do wy p'eśni i tańca — „Ma
zowsze",

Pierwszy koncert zespołu od 
będzie s-ę 13 bm. Dnia 14 i 15 
maja artyści polscy wystąpią

w wielkiel sald koncertowej 
im. Czajkowskiego, zaś dnia 
18 maja w sali kolumnowej 
Domu Związków Zawodowych.

Po występach w Moskwie ze 
spół „Mazowsze” uda się -ra 
tournee do Charkowa, Kijowa 
i, innych miast Związku Ra
dzieckiego.



W imię pokoju między narodami
Społeczeństwo woj. koszalińskiego przygotowuje się

*

do Narodowego Plebiscytu Pokoju
Na terenie całego wojewódz 

twa koszalińskiego odbyły 
się ostatnio odprawy przewod
niczących komitetów obrońców 
pokoju wszystkich szczebli. Od 
prawy miały na celu podsumo 
wanie dotychczasowych przygo 
towań do Plebiscytu Pokoju. 
Udział w zebran ach wzięło po 
nad 2 tys. osób. Jak wynikało 
ze złożonych sprawozdań przy 
gotowania do Plebiscytu są na 
ukończeniu. Na terenie woje
wództwa zorganizowano już 
2449 komitetów i 3218 punktów 
plebiscytowych. Przeszkolono 
8896 agitatorów, ale jeszcze ta 
ka sama liczba agitatorów nie 
została objęta szkoleniem. Ko 
mitety obrońców pokoju po
winny położyć szczególny na
cisk na objęcie' szkoleniem 
wszystkich agitatorów.

Na czoło w akcji przygoto
wawczej do Plebiscytu wysu
nęły się powiaty złotowski, 
szczecinecki i koszaliński

Dla zadokumentowania poko 
jowego rozwoju naszego tycia 
gospodarczego i potępienia przy 
gotowań wojennych Imperialis 
łów amerykańskich ludność na 
szego województwa nie tylko 
aktywnie przygotowuje się do 
Plebiscytu i wyraża swą wo 
lę podpisania kart plebiscytu 
wych, lecz zaciąga ..Warty Po 
koju", by tym bardziej włą
czyć się do czynnej walk! o po 
kój. M. in. spółdzielnia 
pracy Jm. Stefana Okrzei” w 
Miastku zobowiązała się do 
dnia 17 bm. zebrać dodatko
wo 5 ton złomu 1 zuiyć go do 
budowy nowych maszyn pro
dukcyjnych. Koło rzemieślni
cze SD w Kołobrzegu zobowią 
salo się w godzinach popołud
niowych dokonać drobnych re 
mantów w nowopowstałej spól 
dzielni krawieckiej „Krój" w 
Kołobrzegu.

Walka przeciwko wojnie ob 
jęła wszystkie warstwy nasze
go społeczeństwa. W pracach 
przygotowawczych do Narodo
wego Plebiscytu Pokoju b:orą 
czynny udział ksiądz — pa
trioci.
W prezydiach komitetów obroń 
ców pokoju jest już 31 księży, 
którzy swą ofiarną pracą da
ją przykład innym. Ksiądz 
Neuman z Kołobrzegu prowa
dzi szeroko zakrojoną akcję u- 
świadamiającą w szkołach i 
wśród swych partafian. Przy 
wojewódzkim oddziale Zrzesze 
nia katolików „Caritas” w Ko 
szallnle powstał komitet orga 
nizacyjny akcji plebiscytowej 
w następującym składzie: Ks. 
Anatol Sałaga z Krosina (paw. 
szczecinecki), ks. Eugeniusz 
Kłoskowskl z Gościna (pcw. 
kołobrzeski), ks. Józef Wileń
ski z Człuchowa, ks. Jan Wal
ter z Wierzchowa Starego 
(pow. szczecinecki) ’i ob. ob. 
Jan Poborski 1 Joachim Godek 
z Koszalina.

Komitet ten w imieniu szero 
kich rzesz katolików wojew. 
koszalińskiegozape vn'i WKOP, 
że w akcji plebiscytowei weź
mie jak najbardziej aktywny 
udział oraz pomoże w jej orze 
prowadzeniu. (k).

• • •

Przygotowania do Plebiscytu 
Pokoju na terenie powiatu zło 
towskiego są w pełnym toku. 
Udział w nich biorą szerokie 
rzesze społeczeństwa oraz orga 
nizacje masowe.

Dnia 9 maja w sali posiedzeń 
Prezydium MRN odbyła się od 
prawa prelegentów i aktywis
tów Powiatowego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Ze sprawo
zdań wynika, że w pow. złotow 
skim prowadzi ożywioną dzia
łalność ponad 200 komitetów

obrońców pokoju. Do akcji u- 
śwtiadamiającej włączyło się 
około 800 agitatorów Są to 
członkowie różnych organiza
cji społecznych, związkowych 
1 robotnicy zakładów pracy. W 
dnJach 10 i 11 maja zostanie 
przeprowadzone dodatkowe 
szkolenie dla agitatorów.

Miasto Złotów podzielono na 
8 obwodowych komitetów o- 
brońców pokoju, którym podle 
gają rejonowe, zakładowe 1 
szkolne komitety.

Ostatnio w Złotowie i Radaw 
nf-cy odbyły się zebrania nau- 
czyctell, na których powzięto 
szereg uchwał, dotyczących ak 
tywnego i szerokiego udziału 
nauczycielstwa W pracach przy
gotowawczych.

Powiatowy Komitet Obroń
ców Pokoju przy pomoc,- akty
wu złożonego w większe] częś 
c' z bezpartyjnych robotników 
i pracującego chłopstwa wywią 
zuje sie należycie z organiza

cyjnych przygotowań do Ple
biscytu.

F. RUMIŃSKI
XXX

Aktywny udział w pracach 
przygotowawczych do Plebiscy 
tu biora również zetempowcy 
ze szkół - zakładów pracy 
Słupska. Około 200 agitatorów 
— zetempowców prowadzi ak
cję uświadamiającą na tere
nie gmin i gromad powiatu 
słupskiego.

Dla uczczenia Pleb’scytu Po 
koju oraz Zlotu Młodych Bó 
jowników o Pokoi w Berlinie 
młodzieżowa brygada zetem- 
powska słupskiej fabryki na
rzędzi rolniczych złożona z kol. 
kol. Gontaszewsklego. Kaczora, 
Fłjaia 1 Sc „imała zobowiązuje 
się w ciągu maja wykonać 150 
proc, normy i wzywa wszyst
kie młodzieżowe brygady w 
Polsce do podejmowania po
dobnych zobowiązań.

J. HEINTSCH

Junacy SP pracują i uczą się 
w szkołach przysposobienia przemysłowego 

i brygadach turnusowych
Gdy rozpoczęła się akcja 

werbunkowa do szkół przyspo 
sobienia przemysłowego, pro
wadzona przez Zarządy Powia 
towe ZMP i Komendy SP. to 
znaleźli się ludzie, którzy 
twierdzili, że nauka w takiej 
szkole — to wcale nie nauka, 
a ciężka praca od rana do 

wieczora; że można tam nawet 
rozchorować się z przemęcze
nia, że nie wolno w ogóle wy 
chodzić poza obręb internatu. 
Mimo to bardzo wielu juna
ków SP naszego województwa 
wyjechało do tych ..strasz
nych” szkół. Czy sa zadowole
ni? Najlepiej świadczą o tvm 
ich listy, które piszą do Re
dakcji i komend SP.

Oto na przykład list, junaka 
Erwinę Gerkie, ze szkoły górni 
czej adresowany do Komendy 
SP w Miastku:

,.SPP bardzo mi sie podoba i 
dziękuję wam. żeście mnie tu 
skierowali. We wtorki i środy 
mamy lekcje w kopalni, a we 
czwartki, piątki i soboty zjeż
dżamy „na dół” na praktykę. 
Przekonałem sę, że praca w 
kopalni wcale nie jest taka cię

żka. Dawniej górnik rąbał wą 
giel tylko kilofem, dziś naj
nowsze maszyny zastępują je 
go pracę. Dawniej górnikowi 
na każdym kroku groziło w 
kopalni niebezpieczeństwo, a 
teraz praca jest bezpieczna. 
Każda niedziela jest wolna od 
zajęć. Ostatnio byłem z kole
gami w Krakowie (nasza szko
ła znajduje się w pobliżu Kra 
kowa). Zwiedzaliśmy miasto, 
pływaliśmy statkiem po Wiśle.

— Nauka w szkole górniczej 
i zawód górnika bardzo mi się 
podoba i apeluję do wszyst
kich junaków, aby powiększali 
kadry uczniów SPP‘.

A oto co pisze drugi uczeń 
tej samej szkoły, junak Adam 
Jarosz, który przez 5 lat praco 
wał u kułaka jako parobek:

„Powodzi mi się tu bardzo 
dobrze. Pracujemy albo uczy
my się przez 8 godzin, a póź
niej chodzimy do kina, czasem 
jeździmy do Krakowa do te
atru, uczymy się w świetlicy 
różnych piosenek, gramy w 
siatkówkę. Ale najważniejsze 
jest to, że zdobywamy kwalifi 
kacje zawodowe, że będzie
my górnikami. Wzywam 
wszystkich kolegów, ażeby za
pisywali się do szkół przyspo
sobienia przemysłowego”.

O swojej pracy piszą rów
nież junacy, którzy wyjechali 
do brygad turnusowych SP. 
Kol Zofia Grudzień z gminy 
Stary Borek, pow. kołobrzes
kiego, zwraca się do wszyst
kich junaczek:

„Czołem, junaczki!
Jestem w brygadzie turnu- 

sowej SP w Gdańsku. Przede 
wszystkim muszę się pochwa
lić, że zostałam przodownicą 
pracy. Ale nie tylko ja je
stem przodownicą — dużo 
dziewcząt pracuje z wielkim 
zapałem i przekracza normy. 
W naszej brygadzie jest kino, 
w świetlicy książki i czasopis 
ma, mamy też doskonałe bois
ko sportowe. Każda z nas spę
dza przyjemnie i pożytecznie 
czas wolny od pracy.

Koleżanki, wstępujcie do 
brygad SP! Zobaczycie dużo 
ciekawych rzeczy i niejednego 
się nauczycie”.

Apel junaków ze szkół przy 
sposobienia przemysłowego o- 
raz brygad turnusowych na 
pewno nie pozostanie bez e- 
cha i wielu junaków, wyjedzie 
do szkół i do brygad. Wszel
kich informacji w tej sprawie 
udzielą Komendy SP i Zarzą
dy Powiatowe ZMP.

W realizacji Czynu 1-Majowego
wzięło udział 16 tys. robotników PGR

Podejmowane przez pracow
ników państwowych gospo
darstw rolnych zobowiązania 
dla uczczenia święta 1 Maja, 
jak również realizacja ich — 
swą masowością i różnorodnoś
cią form znacznie przewyższyły 
podejmowane w poprzednich 
latach zobowiązania. Czyn 
1-Majowy- podjęły wszystkie 
gospodarstwa PGR. Na ich tle 
rozwinęło się masowe współ
zawodnictwo pracy tnijywidu- 
alne i zespołowe między bryga
dami, gospodarstwami, zespo
łami i okręgami. Ogółem w re
alizacji Czynu Pierwszomajo

wego brało udział około 16 ty
sięcy pracowników PGR. War 
tość zrealizowanych zobowią
zań oceniana jest na sumę 3,5 
mil. zł.

Większość zobowiązań doty
czyła sprawnego i przedtermi
nowego zakończenia akcji siew 
nej. Na tym odcinku wiele 
zespołów odniosło poważne suk 
cesy, skracając akcję siewną na 
wet do 7 dni. jak np. w zespo
le NOSKOWO, gdzie przecięt
na wydajność pracy dla całego 
zespołu wzrosła do 130 proc, 
normy. W zespole JAROCZE- 
WO poszczególne gospodarstwa 
zakończyły zasiewy wiosenne 
na 5 dni przed terminem, w gos 
podarstwie BARNOWICE — 
ZESPÓŁ BARNÓW na 10 dni 
przed terminem. Większość 
gospodarstw w tym zespole u- 
kończyło prace siewne na 8 dni 
przed terminem.

Niektóre zespoły podejmo
wały zobowiązania długofalo
we w celu podniesienia wydaj
ności z ha. Poważną pozycję 
stanowią zobowiązania pracow 
ników warsztatów PGR, którzy 
przyczynili się do zaoszczędze
nia dużych sum przez wyre
montowanie sposobem gospo
darczym maszyn. I narzędzi wy
cofanych z użycia i nie przewi
dzianych do reperacji.

Zobowiązania traktorzystów 
szły po linii zwiększenia rocz
nej normy, oszczędności pali
wa i długotrwałej pracy trak
tora bez kapitalnego remontu. 
Traktorzysta z PGR DALEWO 
JAN MICHALCZYK podniósł 
normę dla „Zetora" z 320 na 
520 ha i zobowiązał się praco
wać 2 dni w miesiącu na za
oszczędzonym paliwie. KAZI
MIERZ BRONIECKI z zespołu 
BIAŁOWĄS — ogumionym 
„Ursusem” wykona rocznie 
1200 ha orki średniej, zaoszczę 
dzając 1 kg paliwa na każdym 
hektarze.

Pracownicy PGR — zatrud
nieni przy produkcji zwierzę
cej również podejmowali licz
ne zobowiązania, ale często na 
skutek nieznajomości planów 
produkcyjnych były one mało 
konkretne. Np. brygadier obo
rowy zespołu Białowąs zobo
wiązał się do podniesienia zdro

wotności krów i zmniejszenia 
padnięć pogłowia. Nie zadekla
rował natomiast w czym ma się 
przejawiać „podniesiona zdro
wotność” — i o ile zmniejszy 
procent padnięć.

Nie mniej jednak zgłaszano 
liczne zobowiązania, podając 
konkretne i ścisłe dane.

Brygadier oborowy KLAWI- 
RA z gospodarstwa WOLINIA 
zobowiązał się osiągnąć od 1 
krowy przeciętnie 5.000 litrów 
mleka, a brygadier zespołu JA- 
ROCZEWO — ZYGMUNT 
KRAWCZYK a.500 litrów 
JÓZEF LEŚNIEWSKI z gospo
darstwa SLOMINO zespół 
BOBROWO uzyska 100 proc, 
przrchówka. a brygadier chlew 
ni zespołu NACŁAW — HEN
RYK MARCINIAK wykona 
plan tuczu w 200 proc.

Wraz z robotnikami coraz 
częściej podejmowali zobowią
zania produkcyjne pracownicy 
biurowi. Postanowili oni przed
terminowo ukończyć bilanse, 
brać bardziej czynny udział w 
pracach kulturalno - oświato
wych, a także uczestniczyć w 
pracy na polu przy akcji siew
nej itp. W wielu gospodar
stwach także kobiety — żony 
robotników zgłaszały deklara
cję udziału w Czynie Pierwszo
majowym załogi. Np. w gospo
darstwie ZIEMOWISKA zespół 
DUNINOWO — 20 kobiet pra
cowało przez 5 godzin przy 
przebieraniu ziemniaków. Po
dobne zobowiązania podjęły i 
wykonały żony pracowników 
gospodarstwa CEBULINO — 
ZESPÓŁ CETUN. Wiele zobo
wiązań miało na celu naprawę 
dróg, uporządkowanie podwó
rzy, stałe utrzymywanie czy
stości w budynkach inwentar
skich i całym gospodar
stwie itp.

Rolne rady zakładowe i orga 
nizacje partyjne, które w więk
szości potrafiły zmobilizować 
masy robotnicze w PGR do 
zademonstrowania czynem woli 
walki o pokój i Plan 6-letni, 
nie zawszy jednak potrafiły 
ustrzec się wielu błędów. Nie
kiedy nie zapoznano wszyst
kich załóg pegerowskich z for
mami i tematyką zobowiązań 1 
niedostatecznie kontrolowano 
ich wykonanie. Brak planów 
finansowo - gospodarczych był 
jedną z przyczyn, które spo
wodowały stosunkowo bardzo 
nikły udział pracowników ho
dowli w ogólnej akcji pierwszo 
majowej.

Analizując popełnione błędy 
i ujawnione niedociągnięcia 
oraz wyciągając z nich odpo
wiednie wnioski — Zarząd 
Okręgowy Zw. Zaw. Pracow
ników Rolnictwa i rolne rady 
zakładowe niewątpliwie zwrócą 
większą uwagę na konkretną i 
realną treść zobowiązań, do
kładniej będą analizować ich 
treść, przeprowadzać będą sy
stematyczną kontrolę wykona
nia 1 opracują odpowiedni in
struktaż pomagając komitetom 
współzawodnictwa w ich pra 
cy. (R)

Niech Związek
Pracowników Rolnych 

zainteresuje się 
tą sprawą

Przez 3 lata pracowałem w 
charakterze robotnika najem
nego u niejakiego Józefa Ro
maniuka, zamieszkałego w 
Mścicach, pow. koszalińskiego. 
Romaniuk wyzyskiwał mnie 
niemiłosiernie. Pracowałem 
od świtu do późnej nocy, nie 
wyłączając niedziel i świąt. — 
Nie byłem w ogóle zgłoszony 
do Ubezpieczalni Społecznej, 
toteż nie mogłem korzystać 
z pomocy lekarskiej. Przy pra 
cy niszczyłem własną odzież, 
ponieważ Romaniuk nie dał 
mi nawet roboczego ubrania;

Za 3 lata ciężkiej pracy nie 
otrzymałem żadnego wynagro 
dzenia, oprócz wyżywienia. Ro 
maniuk oświadczył, że „kar
mił mnie i to powinno mi wy 
starczyć”. Tymczasem w myśl 
umowy zbiorowej dla pracow 
ników rolnych za rok 1950, 
Romaniuk powinien zapłacić 
ml 8144 zł.

Romaniuk zatrudnia rów
nież w swoim drugim gospo
darstwie, położonym w Jasie
nicy. pow. Ostrów Mazowiec
ki mojego ojca Władysława 
Dudę, któremu nie wyp’acdł 
należności za rok 1950.

Nie wątpię, że Zarzad Okrę 
gowy Zw. Zaw. Prac. Rol
nych sprawą tą się zaintereau 
e i że otrzymam wynagrodzę 

nie za pracę
Zygmunt Duda

Dorsz solony to strata dla państwa
Usunąć niedociągnięcia w pracy działu 
przetwórstwa wstępnego „Barki“ w Ustce

Połów — to zaledwie pierw 
szy etap pracy w gospodarce 
rybnej. Ważne jest również na 
leży te zabezpieczenie złowio
nej ryby na kutrze, dowiezie
nie jej w jak najbardziej 
świeżym stanie do bazy, na
stępnie szybkie przetwórstwo 
wstępne i ekspedycja do kon
sumenta. Sprawa ta nabiera 
szczególnego znaczenia w o- 
becnym okresie nasilenia poło 
wów dorsza,*w dniach na ogół 
słonecznych i ciepłych, kiedy 
ryba szybko się psuje. Bazy 
rybackie „Barki” na naszym 
wybrzeżu, a szczególnie baza 
w USTCE, w pogoni za ilością 
złowionej ryby zapominają jed 
nąk częstokroć o tej ważnej 
sprawie.

I tak w dniu 5 maja szereg 
kutrów usteckifh przywiozło z 
dwudniowego połowu rybę nie 
dostatecznie załadowaną i źle 
ułożoną w skrzynkach, wsku
tek czego znacznie obniżono jej 
jakość. Podobne wypadki w 
Ustce zdarzają się dość często 
i dziesiątki ton ryb, zamiast do 
trzeć do konsumenta w stanie 
świeżym, ulegają zasoleniu w 
działach przetwórstwa wstęp
nego bazy. Solenie dorsza w 
żadnym wypadku nie odpowia 
da naszym wymogom gospo
darczym dlatego, że jest ono 
drogie, a dorsz solony dużo 
traci na swej wartości odżyw
czej.

Kierownictwo bazy w Ustce 
winno więc zwrócić większą 
uwagę na jakość ryby dostar
czonej przez kutry, wydać ry 
bakom w tej sprawie odpo
wiednie instrukcje, a także 
kontrolować czystość pokła
dów na kutrach oraz czystość 
lodu wydawanego przez chłód 
nię, gdyż brudny pokład i 
brudny lód — to w rezultacie 
także obniżenie jakości ryby. 
Organizacja partyjna winna 
zaś wyjaśniać rybakom, te 
obniżenie jakości ryby prowa
dzi do jej zasolenia — stanowi 
więc stratę dla bazy, dla pań 
♦twa i dla samego rybaka.

Ale nie tylko nie należyte 
lodowanie ryby na kutrach 
wpływa na fakt, że w Ustce 
zbyt dużo dorsza przeznacza 
się na solenie. Na stan ten 
wpływa przede wszystkim zła 
organizacja pracy w działach 
przetwórstwa wstępnego. Se
zon dorszowy w Ustce trwa 
już od kilku tygodni, dotych
czas jednak nie rozwiązano 
tam problemu szybkiego do
starczania ryby z kutrów do 
hal przetwórczych i chłodni
czych. Bywają wypadki, że wy 
ładowana w nocy ryba czeka 
na słońcu do następnego dnia 
po południu na przewiezienie 
do hal chłodniczych. Jasne, że 
w tych warunkach jakość jej 
znacznie się obniża. Wyładu
nek ryby w Ustce odbywa się 
w miejscu odległym od chłod
ni o ok. 200 metrów, gdyż na
brzeże przy chłodni jest zbyt 
wysokie. Robotnicy Tadeusz 
Kuc, Piotr Kasprzak i Kazi
mierz Ostromęcki już dawno 
zmontowali przed chłodnią 
dźwig, przy pomocy którego 
możnaby wyładowywać rybę 
bezpośrednio z kutrów do 
chłodni. Dźwig ten nie został 
jednak dotychczas uruchomio
ny, gdyż kierownictwo bazy 
nie postarało się o motor elek
tryczny i deski, którymi nale
żało by wyłożyć piasczyste 
nabrzeże przed chłodnią, by 
uchronić w ten sposób wyłado 
wywaną rybę od zapiaszczenia. 
A przecież przy sprężystej or 
ganizacji i nie biurokratycz
nym stylu pracy już dawno 
możnaby zorganizować wyła
dunek ryby bezpośrednio do 
chłodni — korzyści byłyby 
bez wątpienia znaczne, a osz
czędności na samym transpor
cie — ogromne.

A oto drugi przykład. Słoń
ce jest wrogiem złowionej ry
by, a tymczasem w hall prze
twórni wpada ono poprzez sze 
rokie okna i znów wpływa na 
szybkie psucie się ryb. CZRM

jut dawno zwrócił uwagę kie
rownictwu przetwórni, że szy
by należy pomalować. Praca 
ta nie została dotychczas wy
konana. Kierownictwo bowiem 
zwróciło się w tej sprawie do 
PPB w Słupsku, które z nie
wiadomych przyczyn ociąga 
się od wykonywania inwesty
cji dla bazy. A przecież wy
starczyłoby na razie pomalo
wać szyby zwykłym wapnem.

Wśród robotników przetwór 
ni i robotników transporto
wych widać rozluźnienie dy
scypliny pracy. Szczególnie 
przy transporcie praca przebie 
ga powoli i opieszale. Nowo- 
przyjęte robotnice w patro- 
szarnl nie są należycie instru
owane — wydajność ich pra
cy jest więc bardzo niska. 
Dość powiedzieć, te robotnica 
patroszy dorsza przeciętnie w 
ciągu 2 minut. Ą do patro- 
szarni przychodzą dziennie 
dziesiątki ton — robotnic zaś 
jest kilkadziesiąt. Jasne, że w 
tych warunkach patroszarnia 
stanowi wąskie gardło.

Faktów takich .w oddziale 
przetwórstwa wstępnego bazy 
rybackiej „Barki” w Ustce 
możnaby naliczyć wiele. Świad 
czą one o tym, że kierownic
two tych działów niedostatccz 
nie pracuje nad należytą orga 
nizacją pracy. Organizacja par 
tyjna zaś nie prowadzi wśród 
robotników pracy uświadamia 
jącej i nie wyjaśnia im, że pra 
ca w przetwórni ryb wymaga 
szybkości, że każda stracona 
minuta — to obniżenie jej ja
kości, że każdy kg dorsza prze 
znaczonego na solenie — to 
strata dla państwa.

Organizacja partyjna, rada 
zakładowa oraz kierownictwo 
bazy „Barki” w Ustce winny 
dokładnie przeanalizować pra
ce działów przetwórstwa i pod 
jąć odpowiednie kroki, by u- 
legła ona jak najszybciej po
prawie. J. L.

Szkolą się
młode fryzjerki
W spółdzielni fryzjerskiej 

„Gwiazda” w Szczecinku szko 
lą się młode fryzjerki.8 dziew 
cząt, córki robotników i chło
pów, pobiera naukę u kierów 
nika placówki ob. Macieja Or 
łowskiego.

„Nigdy nie spodziewałam się 
— oświadcza kol. Kowaluk — 
że będę mogła uczyć się. Tyl
ko dzięki władzy ludowej zdo
bywam dziś fach i otrzymuję 
jeszcze stypendium”.

Kierownictwo troszczy się , 
by uczennice miały odpowied 
nie warunki nauki, i pracy.

STANISŁAW SZCZĘŚNIAK



DIaczego podpisuję Kartę 
Narodowego Plebiscytu Pokoju 

GŁOS MAJĄ-.

timny jestem, że wraz z 
całym, naszym narodem, z 

milionami uczciwych ludzi na 
całym świecie podpiszę kartę 
pokoju. Nie zagłuszą woli na
rodów dusiciele prawdy, pod- 
iegaeze wojenni i imperialiści. 
Głos naszego narodu dojdzie 
i do ich krajów, do ich naro 
dów i zdemaskuje propagandę 
fałszu i kłamstwa. Plebiscyt 
Pokoju w zdemaskowaniu pod 
żegaczy odgrywa ogromną ro
lę.

U nas agitatorzy pokoju są 
szanowani. Tysiące ludzi zgła
sza się pełnić tę zaszczytną 
funkcję. Lecz w krajach kapi 
talństycznych policjo, władze 
prześladują ich, prześladują 
obrońców' pokoju. To także 
jest jasne. to też ma ł"ką 
wymowę jak zakaz od’ ycia 
Światowego Kongresu Pokoju 
to Anglii, jak wypuszczanie 
z więzień hitlerowskich gene
rałów jak odbudowa hitlerow
skiej armii w Niemczach Za
chodnich. j

Mój podpis na karcie plebi
scytowej będzie protestem 
przeciwko tym zbrodniczym 
knowaniom.

JAN KWIATKOWSKI 
brygadzista PGR• * *

Matn 17 lat, mam pracę, któ 
ra mi odpowiada, mam du 

io koleżanek i kolegów. W wa 
runkach .przedwojennych, ja, 
prosta wiejska dziewczyna, by 
łabym popychadłem u bogacza 
wiejskiego, „szturpakiem" u 
dziedziczki, może bym nawet 
czytać nie umiała. Jetem kal
kulatorem w PGR. w Długołę
ce — najlepszym gospodarst
wie zespołu PGR Mosty. Po 
7-miu klasach szkoły podsta
wowej i pracy w gospodarst
wie wysłano mnie na kurs. V- 
kończyłam go z dobrym wyni 
kiem. I czy dobrze pracuję, 
niech ludzie poświadczą. Czym 
będę jutro? Nie wiem jeszcze 
dokładnie. Jedno jednak wiem 
dobrze, że to zależy ode mnie,
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ROZDZIAŁ XVI
Drugi list od Aśtachowa przyniesiono Oldze, kiedy przyj 

mowała choiych w ambulatorium. Natychmiast po godzinach 
przyjęć — zdawało się. że tym razem trwają wiecznie — Ol
ga otworzyła kopertę rozwinęła znajomy, jej szeleszczący 
papier.

„Witajcie, Olgo! — pisał Astachow. — Szczerze mówiąc 
wiedziałem, że mi odpiszecie. Nie uważajcie tego za zaro
zumiałość. Jest to zupełnie co innego. Po tej rozmowie na 
Sachalinie musieliście mi odpowiedzieć na mój list. Kiedy 
żegnaliśmy się, wiedziałem, że napisze do Was i że mi na pew
no odpiszeciez Chociaż rozmawialiśmy zdaje się o głupstwach 
— nie mogę sobie nawet przypomnieć o czym.

Pamiętam tylko, że opowiadałyście mi o człowieku, któ
ry chciał Wyprzedzić obrót ziemi i w końcu zawiesił się na 
suficie...

Wprawdzie byłem przekonany, że otrzymam odpowiedź, 
ale nie wyobrażacie sobie nawet, jak się ucieszyłem otrzy
mawszy Wasz liścik. Nie znałem przecież waszego charakteru 
pisma, ale się od razu domyśliłem, że ten list jest właśnie 
od Was i ostatecznie przekonawszy się o tym, zrozumiałem 
nagle, że bardzo się obawiałem, byście o mnie nie zapomnie 
li...

Prosicie mnie, bym Wam opisał szczegółowo moje życic 
na Wyspach Kuryhkich. Nie jestem przekonany, że to mi 
się uda, ale spróbuję.

Mieszkam wciąż w tym samym domku nad brzegiem 
oceanu. Towarzysze, którzy przyjechali razem ze mną, ulo
kowali się w pustej szkole — mieszkań na razie nie ma. Za 
kilka dni będzie zclaje się jeden pokój.

Gdybyście widzieli, Olgo, cośmy tu zastali! Na wpół zbu 
rzone zakłady rybne, nabrzeża porzucone na pastwę losu 
i zniszczone przez Japończyków statki rybackie— Ujrzałem 
sławetną „kulturę-' z jej papierowymi parawanami i brud
nymi matami które my, ludzie radzieccy, ze wstrętem wy
rzucam,'.... Czasami zdaje mi się że dotychczas unosi się nad 
Wyspami Kurylskimi gorzki zapach wszelkiego rodzaju ziół 
i korzeni — ten wiemy towarzysz nędzy i ubóstwa.

Niedawno odbyłem ciekawą podróż wzdłuż całego ar
chipelagu Ku rylskiego. Okazało się, że wysp tych jest bardzo

od mojej pracy, moich zdolnoś 
ci i moich chęci i od pokoju, 
który mój naród wraz z inny
mi narodami potrafi obronić. 
Kartę Narodowego Plebiscytu 
Pokoju podpiszę z radością, po 
dobnie jak podpiszą ją moje 
koleżanki i koledzy, wszyscy 
ludzie pracy i nauki w naszej 
Ojczyźnie. cały nasz naród. 
Podpiszę, bo chcę pokoju, bo 
chcę takiej właśnie, jaką mam, 
młodości, bo chcę, aby słysząc 
o nas. o naszych osiągnię
ciach, o naszej pracy, e na
szej zdecydowanej woli poko
ju,, śmielej patrzyli tc jutro 
nasi młodzi przyjaciele, chłopi 
i robotnicy, dziewczęta i chłop 
cy w krajach kapitalistycz
nych, ażeby odważniej walczy 
li przeciwko wojnie, przeciwko 
podżegaczom imperialistycz
nym u siebie w kraju w swo
jej ojczyźnie -— i czerpali siły 
do walki wiedząc, że mają w 
nas swoich sojuszników.

TERESA POGONOWSKA 
PGR — Długołęka I

p rzed wojną przebywałem 
1 w powiecie bytowskim. U- 

czyłem dzieci w polskiej szko
le w Studnicy. W 1938 roku 
zostałem wyrzucony w pracy 
i przez kilka miesięcy siedzia
łem w więzieniu. Hitlerow
cy wyrzucili mnie za to. że 
nie chciałem dzieci uczyć nie
nawiści rasowej, że nie chcia
łem wychowywać ich na ban
dytów.

W czasie okupacji przeby
wałem w niemieckim obozie 
koncentracyjnym w Elblągu. 
Ze mną byli ludzie z różnych 
krajów. W swoich rodzinnych 
stronach mieli oni dzieci, ro
dziny. To wszystko zabrała im 
wojna. Wówczas po raz pierw 
szy w życiu zobaczyłem na wła 
sne oczy wszystkie następstwa 
wojny. Wojnę znienawidziłem, 
znienawidzili ją również moi 
koledzy.

Teraz kiedy słyszę jak ca
ło narody, olbrzymia więk
szość ludzkości staj* w szere
gach obrońców pokoju jestem,

ccf
KAROL LEHMAN — brygadzista kadłubowy

Jak wszyscy ludzie na świecie podpiszą Apel o Pakt 
Pokoju, to imperialiści przekonają się, jak jesteśmy silni i 
nie ośmielą się wszcząć wojny. Same słowa o Apelu każą 
wymienionym rządom zawrzeć dla dobra ludzkości porozu
mienie. Rządy, które odmówią — będą miały przeciw sobie 
własne narody.♦ » * •
WOJC IECH WICEK — przo downlk pracy - agitator pokoju

Rozmawiałem z wieloma ludźmi na Stoczni — nie spo
tkałem ani jednego, który powiedziałby, że sprawa Apelu 
o Pakt Pokoju jest dla niego obca. Niedość jednak, że pod 
piszą Apel stoczniowcy. Trzeba, aby oni sami agitowali 
swe żony i siostry, matki i córki, aby pod Apelem nie za
brakło podpisu ani jednego Polaka.

* * • 1
EUGENIUSZ JAG1EŁŁOWICZ — kier, działu wyposażenia

Wiele już zbudowaliśmy na Stoczni, niemało robotni
czego potu i trudu poszło na odbudowę i rozbudowę nasze 
go zakładu przemysłowego. Podpiszę Apel o Pakt Pokoju, 
bo pragnę całym sercem, aby rosła nasza Stocznia, aby ro
śli na niej ludzie, aby wojna nie przerwała nam pokojo
wej pracy.

święcie przekonany, że uda 
nam się pokój obronić.

Uczę dzieci w powszechnej 
szkole. Wychowuję w umiło
waniu pokoju i naszej ludo
wej ojczyzny. Serca ogarnia 
radość, kiedy widzę jak dzie
ci uczą się, jak zdają egzami
ny. jak idą kształcić się da
lej. W swoim i w ich imie
niu podpiszę kartę Plebiscytu 
Pokoju. Dlatego, aby nigdy nie 
zaznały okropności wojny, a- 
bvm ja i moi koledzy mogli 
uczyć dzieci umiłowania po
koju i pracy, a nie barbarzyń 
stwa.

ADOLF SUPRIANOWICZ 
nauczyciel w Nowogardzie 

» * »

j estem przewodniczącą
J Gminnego Komitetu O- 

brońców Pokoju w Tanowie. 
Jako nauczycielka starałam 
się zawsze wychowywać powie 

rzoną mi młodzież na świado
mych swych zadań budowni
czych Pol"'ci Ludowej, na nie 
ugiętych bojowników pokoju, 
Wiernych przyjaciół tych, któ 
rzy budują lepsze jutro dla 
wszystkich ludzi.

Podpisem, jaki złożę wraz 
z starszymi mymi wychowan
kami i całą gromadą na kar
cie Narodowego Plebiscytu 
Pokoju, pragnę zadokumento
wać, że i nadal będę wychowy 
wała młodzież w duchu gorą
cego patriotyzmu do naszej 
Polski Ludowej oraz szczerej 
miłości do wszystkich pragną 
cych pokoju ludzi na świecie, 

świadoma, że podpis ten 
zobowiązuje mnie do wytęże
nia wszystkich sił, aby godnie 
spełniać •cielicie zadanie wy
chowawczyni nowego pokole
nia, które potrafi skutecznie 
bronić pokoju.

r
MARIA BRZOZOWSKA

kierowniczka szkoły w Ta- ] 
nowie pow. Szczecin I

Towarzyskie spotkanie tenisowe 
Polaka — Węgry zakończyło się 
zwycięstwem Węgrów 4:3.

W ostatnim dniu zawodów Wę
grzy zdobyli 3-pkt., wygrywając 
dwie gry pojedyńcze 1 gTę pódwój 
ną.

Przerwane poprzedniego dnia 
spotkanie Adam — Piątek zakoń
czyło się ostatecznie zwycięstwem 
Węgra 9:7, 6:3, 1:6, 6:3, a w spot
kaniu Aaboth — Hebda, przerwa
nym w pierwszym dniu przy sta
nie 6:1, 6:1, 5:3, Hebda uznał się 
za pokonanego.

W drugiej grze pojedynczej Ka
tona pokonał Hebdę 3:6, 6:3, 6:4, 
6:1. Polak tylko w pierwszym secie 
grał dobrze, zdobywając punkty 
dzięki umiejętnemu skracaniu pi
łek. Od drugiego seta Inicjatywę
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dużo. Dlatego właśnie Japończycy nazwali je Cisima, co zna 
czy tysiąc, wielka ilość. r

Wróciłem na swoją wyspę z zupełnie innymi pojęcia
mi o Kurylach. Słowo honoru, Olgo, że nie są to wcale dzi
kie, porzucone wśród oceanu bezludne wyspy: jest to wspa
niały i niezwykle bogaty kraj. Szczycę się tym, że pracuję 
na Kurylach. Wierzcie mi, że nie jest to czczy frazes...

W ciągu mego pobytu tutaj udało się nam już coś niecoś 
zrobić. Budownictwo rozwija się pełną parą.

Na północnym brzegu wyspy dobiega końca odbudowa 
tartaku. W niedalekiej przyszłości uruchomi się cegielnię — 
chyba nie mam potrzeby tłumaczyć wam, jak nieodzowne 
są tu cegły!

Na przyszłe lato zostanie tu otwarty niewielki dom wy
poczynkowy w niezwykle malowniczej okolicy, nad samym 
brzegiem oceanu. Słoneczna plaża, gorące źródła lecznicze... 
Wy jako lekarz rozumiecie, jakie to ma dla mnie znaczenie!

Pracy, Olgo, jest tu tyle, że wprost nie wiadomo do cze
go się wziąć na początek.

Rozwój prząjnysłu. rolnictwa, kultury i warunków ży
ciowych ną wszystkich Wyspach Kurylskich zależy w du
żym stopniu od osiągnięć naszego rejonu. Nie myślcie przy
padkiem, że się chwalę. To fakt. Do budownictwa potrzebny 
jest, budulec, główne zaś masywy leśne znajdują się w na- 
zym rejonie. By nie przywozić z daleka jarzyn, musimy 

mieć swoją, kurylską bazę rolniczą. Wszystkie warunki, by 
stworzyć taką bazę, która zapewniłaby wyspom warzywa, 
■r.a również nasz rejon.

Słowem zrobić trzeba bardzo, bardzo wiele, a stawia się 
na razie pierwsze kroki.

Obecnie znajduje się już na wyspie kilkuset Rosjan, prze 
ważnie rybaków. Przyjechali w ostatnich dniach Wyłoniła 
się teraz w całej pełni kwestia aprowizacyjna.

Jak zaopatrzyć ludzi w chleb? Nie szło tu o mąkę, gdyż 
mieliśmy jej pod dostatkiem, lecz o to jak zorganizować wy
piek chleba. Japończycy nie mieli tutaj ani jednej piekarni. 
Z początku wydawaliśmy ludziom mąkę, ale kiedy wszyscy 
zaczęli piec placki na nieprzystosowanych do tegc nędznycli 
piecykach, zużywając moc tłuszczu i nie otrzymując mimo to 
prawdziwego chleba, wyjaśniło się, że to żadne wyjście.

(cxi.n.>

Dnia 10 maja br. w sali konferencyjnej hotelu „Bristol'* 
odbyła sie uroczystość podpisania Apelu Światowej Rady 
Pokoju pfzez uczestników wyścigu Praga — Warszawa. 
Na zdjęciu: Kolarze czechosłowaccy podpisują Apel 

Światowej Rady Pokoju.

Węgry-Polska 4:3 w tenisie
przejął Katona, a brak szybkości 
u Hebdy uniemożliwił mu docho
dzenie do wielu piłek. Po tej grze 
stan meczu był 3:3 1 o wyniku 
spotkania zadecydować miała gra 
podwójna.

Po emocjonującej i zaciętej wal
ca pięclosetowej Węgrzy Adam, 
i Asboth pokonali parę polską SkO 
neckl — Piątel. 3:6, 3:6, 6:3, 7:5, 
6:4.

W pierwszych dwóch setach Po
lacy grają dobrze i wygrywają eto 
sunkowo łatwo wiele piłek. W trza 

cim secie Inicja
tywę przejmują 

Węgrzy, prowa
dząc 3:0, 5:2, 1 

wygrywają seta 
6:3.
W czwartym su 

cie zanosi się n.i 
łatwą wygraną

Węgrów, którzy prowadzą 5:1. w 
tym momencie Polacy koncentru
ją się, grają niemal bezbłędnie 
wyrównują na 5:5.

Z kolei jednak Węgrzy grają do 
skonale, wygrywając dwa gemy i 
seta.

W ostatnim secie do stanu 3:3 
Polacy grają bardzo dobrze, na
stępnie jednak Węgrzy przełamują 
serw Piątka i wygrywają ostatnie
go seta 6:4.

Dziś mistrzostwo 
klasy wojewódzkiej 

okręgu koszalińkiego
Na stadionie miejskim w Ko

szalinie o godzinie 10-ej miejscoj 
wa „Gwardia" spotka się ze 
..Stalą" z Ustki. „Stal" niewątpli
wie zcchce urwać punkty leade
rowi tabeli i dlatego należy ocze
kiwać emocjonującego spotkania.

W Słupsku „Kolejarz" spotka 
się ze „Spójnią" koszalińską, któ? 
rą przypuszczalnie powinien po
konać.

„Unia" Szczecinek gości u sie 
bie ..Spójnię" z Darłowa Spotka 
nie to ma dla „Unii" wielkie zna
czenie t powinna poprawić lei lo
katę w tabeli.

W Złotowie miejscowa „Spój
nia" spotka się z „Kolejarzem" 
Białogard, który przypuszczalnie 
rozstrzygnie ic •,potkanie no -wo, 
ją korzyść

„Gwardia" » Drawska, walcząc 
na swym terenie z „Kolejarzem" 
Szczecinek, powinna zdobyć di? 
siebie cenne punkty

Spójnia (Złotów) 
Kolejarz (Inourochiiż) 

w boksie
dniu dzisiejszym o goą, ■ i 

v sali gimnastycznej y:zy u. 
Mickiewicza w Złotowie b:;dzi 
tlę towarzyski- spotkanie «-gścJ-s 
skle pomiędzy miejscową Spój
nią" I inowrocławskim ..1. > ,a- 
rzem".

Pracownicy PGR Nauczyciele


